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Relacja o służbie w obronie kraju AtAp, ^  v

Nazywam się Maria Szewczyk z d.Zerzoń ur. 7»III»1915 2?» w Karwinie 

/Zaolzie/ jestem córką Karola i Marii Zerzoń z d. Konior. Jestem 

pochodzenia robotniczego. Ojciec pracownik Kopalni Węgla Kamiennego 

"Kop.Milowice" pracował w dozorze. Mąż także pracownik "Kop. Milowi- 

ce" elektryk. Ukończyłam 3 letnią żeńską Szkołę Zawodową Tow. Polek 

w Katowicach w 1933 r. W czasie okupacji ani po okupacji nigdzie nie 

pracowałam, zajmowałam się wychowaniem czworga dzieci. Obecny mój 

adres: Sosnowiec ul. kod.41-200 Nr. tel Członkinią

P.W.K. jestem od 15 .IX .1929 r. Po ukończeniu wyszkolenia ogólno-woj­

sko we go w HS. wyjechałam na obóz w Istebnej na kurs administracyjny 

w 1932 r. następnie kurs podinstruktorski w Spalę 1933 r. oraz kurs 

instruktorski I I  st. w Warszawie 1936 r. Od 1932 - 1938 biorę udział 

w obozach i kursach PW i WE pełniąc funkcję instr. żywnościowej, k-tkj 

kuchni, płatnika, adjutantki k-tki obozu, k-tki plutonu, k-tki obozu 

wędrownego i obozu dla Hufców Szkolnych na 120 osób.

W czasie roku szkolnego hufczyki i drużyny WF i PW w szkołach podsta­

wowych na Ksaxverze i na Gzichowie w Będzinie 1936-1938. W Szkole Gos­

podarczej w Sosnowcu. W Szkole podst. w Milowicach. W 1938 r. w paź­

dzierniku zostaję przydzielona do Cieszyna na zastępstwo k-tki pow. 

Marii Strzałkowskiej-Zaczyńskiej /na czas jej choroby/ tam prowadzę 

rj ^  T s^^u fie c  Szkolny w Gimnazjum Ogólnokształcącym oraz Gimnazjum Urszula- 

Cieszynie. Poza tym prowadzę pracę w Miejskiej K-dzie PW i WE,

W grudniu 1938 r. obejmuję funkcję k-tki pow. we Frysztaćie na Zaolzii 

W Cieszynie mieszkałam u -Janiczkowej niemki /własc. sklepu jubiler/ 

od grudnia 1938 r. zamieszkałam u Babki mojej w Dąbrowie koło Karwiny. 

Pracę swą rozpoczęłam organizowaniem Jfufców Szkolnych w Gimnazjum 

w Cieszynie oraz Boguminie i Orłowie /Gimnazjum oraz Szkoła Handlowo- 

kupiecka/. Do pomocy miałam instr, H» LewkonowiczOnderkowną* naucz o 

wych. fiz . oraz Izabelę Wiltos naucz, szkół podstawowych. Początki 

dość trudne, niektóre grupy ludności źle ustosunkowane do Polaków,

Ale młodzież zachęcona ciekawymi zajęciami coraz chętniej przychodzi 

na zajęcia.W czerwcu K-da Rej. organizuje 2-dniowe obozy dla H.S. 

w Istebnej, ja pełnię funkcję k-tki obozu /120 osób/ następnie prowa­

dzę obóz wędrowny w pow. Frysztat. W czerwcu i lipc^kampania wrze­

śniowa prowadzimy zebrania mające na celu uświadamienia jakiiajszer- 

szych mas kobiet z fabryk i organizacji kobiecych o ważności ich za­

dań w czasie wojny. Jeździmy z cyklem broszur, dwa razy w tygodniu 

na zebraniach coraz większa frekwencja. Bierzemy udział w zbiórkach 

na P.C .K . we wszystkich miastach powiatu. Dwa miesiące wakacji spę­

dzam w Spalę na obozach P.W .K. od 10 lipca pełnię funkcję k-tki plu­

tonu w drugim miesiącu adiutantki k-tki obozu. 26 .VIII zostaję odwo-

nek w
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łana z obozu przez k-tkę Rej. S & . E.Zawacką na swoją placówkę 

do Frysztatu. 30 i 31 VIII przygotowanie akt w k-dzie Miejskiej 

PW i WF do ewakuacji. 1.IX gdy już wojna wybuchła w południe wyje­

żdżamy autami ciężarowymi do Tarnowa. Wraz ze mną wyjechało 14- pe- 

wiaczek, które mi pomagały i nie chciały pozostać na miejscu. Do 

Tamowa przyjeżdżamy na godz. 1 7 ^ .  Zostajemy zakwaterowane u SS?

2 . IX do naszej kwatery przywożą 11ciężko rannych żołnierzy, w grupie 

tej byli szeregowcy, podoficerowie i oficerowie. Kasza drużyna obej­

muje opiekę nad rannymi znosimy ich do klasztoru udzielamy pierw­

szej pomocy, następnie załatwiamy przyjęcie ich do szpitala w Tar­

nowie oraz przydzielenie karetek do transportu rannych. Jednym z
t

rannych był kpt. Jan Anioła, który był zmobilizowany w Boguminie 

obecny Rektor AGH w Krakowie. Po umieszczeniu rannych w Szpitalu 

zgłosiliśmy się do k-dy miejskiej PW iWF gdzie dołączyliśmy się do_ 

ich oddziału ewakuacyjnego, wymarsz miał nastąpić 4 . IX o godz. 4 i:e  ̂

rano. 3 . IX o godz. w nocy Niemcy zbombardowali szpital i oko­

licę ten w którym ulokowałyśmy swoich rannych, byłyśmy bardzo zanie-

• pokojone ich losem*

• 4 . IX wyruszyliśmy w grupie 120 osób kierując się na Mielce, drogę

, przebywaliśmy częściowo poddodami lub pieszo. Droga pełna niepokoju 

alarmy lotnicze naloty w lasach pełno dywersantów siejących panikę 

Noce pełne grozy wszystko szło przed siebie. Po drodze wstępowaliśmy 

my do K-dy Policji czy wojska jednak nigdzie nikogo nie zastaliśmy - 

biura otwarte - rozrzucone papiery. Z Mielca kierujemy się na Tar- 

nobrzeg, ciągle to samo, nogi zranione od marszu, po drodze pozby­

wamy się bagaży osobistych by łatwiej się poruszać dalej. Zdobywa­

nie wyżywienia sprawia coraz więcej trudności i najgorszy to brak 

wody. Pamiętam gdzieś u gospodarza zdobywamy cielaka, który po za­

biciu ma zapewnić nam wyżywienie na parę dni. Noce spędzamy w sto­

dołach lub szopach czy nawet podwórzach - często kilka razy w nocy 

cisza przerywana krzykami, groźbę pożaru to robota dywersantów. 

Następny etap Stalowa ?/ola-Biłgoraj pociągi towarowe przepełnione 

pasażerami. Znów nalot uciekamy w pola pamiętam okropny widok, w 

czasie nalotu jedna z dziewcząt nie zdążyła uciec w pole, skryła 

się za kołem pociągu, po skończonym nalocie znaleźliśmy ją nieprzy­

tomną, z samolotu strzelano w pociąg odłamki koła raniły ją miej­

scowa ludność zajęła się jej pogrzebaniem, pociąg ruszył dalej. 

Potem Tomaszów Lubelski i Sokal, tu zatrzymujemy się tylko dwie 

reszta w czasie trasy połączyła się z innymi grupami ewakuacyjnymi
/W wy

. t r H W  Sokalu zatrzymujemy się u kol. pewiaczki? korzystamy z dwudniowegc
AĄ-ł*. 1 3 H*vi

v odpoczynku, w tym czasie otrzymujemy połączenie telefoniczne z Lwo­

wem, z k-dą P.W.K. rozmawiam z przew. E. Zawacką, prosimy o instru-5



keję co robić dalej? odpowiedź brzmi ” za wszelką cenę starajcie 

się dotrzeć do Lwowa roboty dosyć” . Rozmowa ta dodaje nam otuchy

dowiadujemy się o pociąg - jest popołudnie, dziękujemy za gościn­

ność rodzicom koleżanki, wsiadamy do pociągu, znów droga pełna nie­

pokoju. 4 km przed Lwowem dyżurny ruchu na małej stacyjce zatrzymu­

je pociąg - ogłasza koniec jazdy ponieważ pod Lwowem są Niemcy - 

znów rozterka co robić dalej? Parę osób wychodzi z pociągu, 3 star­

szych panów, jak się później okazało handlowców, 2 żołnierzy i nas 

dwie pewiaczki tworzymy grupę która chce dostać się do celu. Po 

przejściu może 200 m przed nami staje patrol niemiecki zatrzymuje 

nas słowami "Hande hoch" tutaj całkowite zaskoczenie, z rękami 

w górze prowadzą nas ok. 2 km do k-ta grożąc po drodze, że idziemy 

na rozstrzelanie. Na szczęście nie zastajemy komendanta, patrol otrzy 

muje rozkaz odstawienia nas na miejsce gdzie nas zatrzymano, tam 

umieszczają nas w małej komórce z której uprzednio wyprowadzono kozę. 

Tak spędzamy noc, noc bardzo pracowitą, musiałyśmy uporać się z ma­

teriałami które miałyśmy przy sobie, dokumenty, pas, mundury zakopa­

łyśmy pod zgnojoną słomą, pozostałyśmy tylko w granatowych spódni­

cach i białych bluzkach. Gdy już świtało uprosiłam wartownika pil­

nującego nas aby pozwolił wyjść nam do ubikacji która stała 2 m od 

nas. Kidy nas wypuścił zaczęłyśmy go prosić aby nas puścił do domu 

że tu niedaleko mieszkamy i wracamy z wakacji. Okazało się że war­

townik był poznaniakiem i doskonale mówił po polsku. Ponieważ w tym 

czasie nadjeżdżała furmanka od Lwowa żołnierz zatrzymał ją, nakazu­

jąc woźnicy odwieźć nas w przeciwnym kierunku. Szczęśliwe że udało na 

nam się wymknąć z rąk wroga odjeżdżamy, w rozmowie z woźnicą dowia­

dujemy się, że najbliższa droga do Lwowa jest wzdłuż torów - decydu­

jemy się. Droga byłajednak bardzo ryzykowna, po przejściu 1 km roz­

poczyna się strzelanina między ftiemcami a Rosją, tu bardzo przydaje 

nam się nasze wyszkolenie bojowe - resztę drogi przebywamy pod sil­

nym obstrzałem, co chwilę padamy to znów czołgamy się, a ckęć poko­

nania niebezpieczęństwa to to dążenie do obranego cełu. Nie czujemy 

zmęczenia - serce rozpiera radość - Lwów, ale tu widok smutny palące 

się domy i zbombardowane inne budynki. Dochodzimy do k-dy, przy stole 

nasze władze naczelne insp. M. Wiftek, insp. H.Piwońska, insp. H. Yfa- 

silewska, p rzW . E.Zawacka i wiele innych. Meldujemy swoje przybycie, 

miłe powitanie, pochwała od władz za odwagę. 16 .IX zostajemy przydzie 

lone do napełniania butelek litrowych benzyną, praca trwa całą noc - 

wielkie skupienie - ostrożność. To wszystko dzieje się w Hali Sport.
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,/vXvna Jabłonowskich. Następnego dnia miasto obiega wieźć że gen.
. -i -i— *Jonaka >tls organizuje ochotniczą armię, cała nasza grupa wstępuje

w szeregi WVP. jeszcze przygotowania, instrukcje i wieczorem 

' ■ r * : i?. ix. 59 zebranie w sali kina otrzymujemy broń, żołd'i już mamy
__ ___——-------  '

wyruszyóOŁa-^lacówki na c&ołgi, kiedy przychodzi goniec z meldunkiem 

aby wszystko wstrzymać, ponieważ nastąpiło porozumienie Radz.-wiem. 

Po chwili rozchodzimy się do swych kwater. Kasza grupa w liczbie 

20 osób zamieszkuje chwilowo w różnych budynkach niewykończonych 

oraz u kol. Skulskich. Gałą noc słychać tu i ówdzie strzały, pat-
A

role krążą po wszystkich ulicach Lwowa. Po kilku dniach zamieszku­
ją ~

jemy u dr. Heleny Dobrowolskiej przy ul. 10 listopada Nr 3. Tutaj 

zaczynamy zagospodarowywać się na zimę, kupujemy większą część 

ziemniaków i kapusty, ja pełnię funkcję instr. żywnościowej. Rano

0 godz. 4^e  ̂ wszystkie wyruszamy do kolejek po chleb, czasem udaje 

nam się zdobyć po 1/4 kg na głowę a czasem nie. Tutaj razem z nami 

zamieszkuje p. Wanda Wasilewska wraz z mężem i tu w tym domu zosta- 

je zastrzelony mąż Wandy Wasilewskiej. We Lwowie zaopatrujemy się 

w ciepłe kożuszki oraz wełnę na czapki, rękawiczki i skarpety.

W wolnych chwilach robimy na drutach. Inne koleżanki pełnią funkcje 

w kuchni oraz w innych pomieszczeniach mieszkalnych. W październiku 

1939 r. bierzemy udział w głosowaniu przeprowadzonym przez władze 

radzieckie. W początkach listopada dowiadujemy się o możliwości 

powrotu do Polski. 4 .XI.39 wyruszamy.do Przęmyśla, dwie noce spę­

dzamy na torach przy moście, Niemcy bardzo utrudniają przejście 

przez granicę. 6 .XI.39 przepuszczają nas na drugą stronę Sanu, 

dochodzimy do dworca i po kilku godzinach ruszamy pociągiem towaro­

wym do Krakowa, stamtąd do Sosnowca, jedziemy pełne niepokoju, co

1 kogo zastaniemy w domu? W tramwaju spotykam nauczycielkę przed- 

szkoła z Milowic - serdeczne powitanie i od niej dowiajuję się,

/  że u mnie w domu wszys cy już wrócili z ucieczki z lublina i że

mnie opłakują, ponieważ ktoś powiadomił rodziców, że zostałam roz­

strzelona we Frysztacie*
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W domu serdeczne powitanie, łzy radości, szczęśliwi, że jesteśmy 

wszyscy. Do domu wracam z kol. pewiaczką + Janiną Kowalską, która 

pozostaje u mnie,ponieważ nie ma dokąd wracać. Następuje krótki 

odpoczynek po podróży, i zabieramy się do pracy, nawiązujemy kon­

takty z pewiaczkami,które już wróciły. Po kilku dniach przyjeżdża 

‘'0^- jj^Tk-tka E. Zawacka i jej siostra Klara(która także zamieszkuje u 

^  (\ mnie. Go kilka dni zbierają się u mnie koleżanki pewiaczki* Sta- 

ni sława Binek, Anna Bagińska, Trka Klafea, Wł. Kwiecień, Krala Za- 

wacka, Janina Kowalska, Teresa Delekta. Spotkania muszą być prze- 

prowadzane z wielką ostrożnością, ponieważ sąsiedzi zaczynają zwra- 

cac uwagę, wtedy to Janina Kowalska i Klara Zawacka przenoszą się 

do Sosnowca na ul. Lisią, tam też odbywają się. nasze spotkania.

, K-tka E. Zawacka daje nam zlecenie, aby dostarczyć takie czy inne 

meldunki. Wiadomości, które potrzebne nam były dostarczał nam mój 

ojciec Karol Zerzoń, mój mąż jeżeli chodziło o teren kopalni oraz 

grupa pewiaczek Monika Kołodziejska?lena Szewczyk, Tola Wątek i Ha­

linka Bielska. Wszystkie meldunki przynoszono do mnie a ja przeka­

zywałam je na ul. Lisią, lub przez łuczniczkę moją siostrę Bmnę 

Zerzoń,która pracowała w zagładzie fryzjerskim St. Musiała. Meldunkf

odbierałam także od pani W. Mirosławowej z kop. Ozeladz-Piaski
s A J  ‘f J

z którą byłsm w ciągłym kontakcie. W grudniu 2 albo Zawacka

wezwała mnie do Będzina(gdzie mieszkała u Krystyny Wysockiej tam 

zostałam zaprzysiężona', kiedy wymówiłyśmy ostatnie słowa przysięgi 

na wierność organizacji a tym samym Ojczyźnie w momencie kiedy 

ściskałyśmy sobie dłonie już jako zaprzysiężone usłyszałyśmy pukanie 

■ do drzwi, to przezorna gosposia tego domu dała nam znać żev̂ klatki 

schodowej weszło awu gestapowców, wtedy to E. Zawacka z całym spo- 

. . Kojem zwinęłaWrulonik bibułkę^na które^były napisane słowa przysię­

gi i połknęła je. Alarm okazał się fałszywy - gestapo pytało o inne

• go mieszkańca tego domu,wobec czego kontynuowałyśmy dalszą swoją 

pracę, przekazanie meldunków oraz podanie calszyeh instrukcji. W do­

mu moim do pracy wciągnęłam mimowoli wszystkich. Matka moja Maria 

Zerzoń,wtedy lat 47 pomaga nam w naszych spotkaniach, dom nasz był 

, udostępniony na noclegi naszych koleżanek .siostra Joanna Zerzoń 

pseudo Teresa oraz Helena Płatek ze swoją 2 letnią córeczką pil­

nuje,czy nas ktoś nie obserwuje, czy koleżanki mogą spokojnie wyjść. 

W 1940 r. namawiano mnie, abym wyjechała do Guberni za swoim narzeczo 

nym(abyśmy tam wzięli ślub i tam byśmy byli kontaktem dla naszej Or­

ganizacji. Po namyśle odmówiłam ze względu na rodziców,którzy by to 

bardzo boleśnie odczuli. 4 .1 .  1941 zawarłam związek małżeński z J .

, Suwerykiem i nadal zamieszkaliśmy u moich rodziców i nadal kontynu- 

,'jM owałam swoją pracę konspiracyjną. W 1942 r. $_maju urodziłam córkę
h?
(W«- 8



dałam jej na imię Elżbieta 2 myśląfaby wyrosła na dzielną i uczciwą 

obywatelkę na wzór E. Zawackiej- człowieka o nieskazitelnej duszy 

całkowicie oddany służbie ojczyzny. W tym czasie nastąpiło aresztowa­

nie w Sosnowcu i zlikwidowano skrzynkę przy ul. Lisiej. Na krótko 

przerywa się łańcuch, po krótkim czasie nawiązuje się z powrotem.

W 1943 r. Niemcy zaczynają wywierać nacisk na ojca mojego,aby wpisał 

się na volkslistę, tłumacząc to miejscem naszego urodzenia w Karwinie
/

które należało pod zabór austriacki. Bardzo często odwiedzają nas 

Niemcy i volksdojcze namawiając nas do przyjęcia volkslisty. Po po­

rozumieniu rodzinnym ojciec z matką zgłaszają wniosek do Prezydium. 

-Ja ani siostry nie podpisujemy wniosku, brat.-w tym czasie wstępuje 

do partyzantki Hardego, gdzie przebywał w kwietniu 1944-27.1.1945 

tam został ranny w potyczce z niemcami, kula trafiła go w nogę w oko­

licy kostki i poszła w górę do kolana i kolano usztywniła. Brata Bo­

lesława sama wyprawiałam do partyzantki a po trzech dniach^ z głosiłam 

się na k-dzie policji, że brat wyszedł z domu i do tej porytde powróci. 

Zaczęły się poszukiwania ale oczywiście bez rezultatu. Ozęsto potem 

bylięmy odwiedzani przez policję w nocy i w dzień. W tym czasie ro­

dzice zostali wezwani do prezydium-kiedy matkę zapytano po niemicku, 

czy się zgadza podpisać volkslistę - odpowiedziała że jest Polką 

i po niemiecku nie rozumie, ta sama historia powtórzyła się z ojcem 

i tak sprawa została zakończona od tego czasu warunki w pracy ojcu 

bardzo się pogorszyły i musiał znosić różne szykany.j Po ukończeniu 

wojny w 1945 r. ojciec zostaje oddelegowany do Bytomia gdzie obejmuje 

stanowisko sztygara na kop. Dymitrów. Muszę zaznaczyć że w czasie 

okupacji mając dwoje małych dzieci nadal pełniłam swoją funkcję, z 

dziećmi z wózku jeździłam na Piaski i do Sosnowca przexvożąc meldunki. 

W styczniu dostałyśmy instrukcję , w której podane były kandydatury 

władz miejskich, z którymi zaraz po ukończeniu wojny miałyśmy nawiąż® 

kontakt. W przeddzień przybycia wojsk polskich i radzieckich dostały­

śmy meldunek zlikwidowania wszystkich pism i meldunków. Pierwsze lata 

powojenne były ciężkie, ponieważ dużo obywateli wyjechało na zachód- 

gdzie zajmowali stanowiska opuszczone przez Niemców. Kontakty między 

znajomymi zerwane. Ja osobiście zajmowałam się wychowaniem czworga 

dzieci, pracowałam przez 11 lat w komitetach szkolnych. Ozęsto myślą 

wracałam do lat swojej młodości, kiedy to tak ochocho pracowałyśmy 

w szeregach P.W.K. Marzyłam o tym, że nądejdzie chwila w której się
ni }l*  . 1

jeszcze spotkamy i wreszcie we wrześniu,-w P r c z y t a m  artykuł 

zatytułowany Kurierka” , z którego dowiaduję się o losach E. Zawackiej 

Radość rozpiera serce - decyduję się na napisanie listu celem nawią­

zania kontaktu. Z wielkim lękiem piszę na adres Gdańskiego Uniwersy­
tetu daję znać o sobie i z niecierpliwością czekam czy aby dostanę

odpowiedź? T o dziwo w ciągu 10 dni jest odpowiedź - co za radość - 

kontakt nawiązany spotykamy się, odnajdujemy. Odżywa w nas dawna 

atmosfera pewiacka. 9
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Relacja o służbie w obronie krajukraj u .

Nazywam się Maria Szewczyk z d. Zerzoń ur. 7 .3 .1915  r . w Karwinie 

/Zaolzie/jestem córką Karola i Marii Zerzoń z d.Konior. Jestem 

pochodzenia robotniczego.ojciec pracownik Kopalni Węgla Kamiennego 

"Milowice" pracował w dozorze.Mąż także pracownik Kop."Milowice" 

elektryk.Ukończy łam 3 letnią żeńską Szkołę Zawodową Tow.Polek 

w Katowicach w 1933r. W czasie okupacji ani po okupacji nigdzie 

nie pracowałam(Zajmowałam się wychowaniem czworga dzieci.Obecny 

mój adresiSosnowiec ul, kod.4i-2oo Nr.tel .Członki­

nią P.W .K jestem od 15 .9 .1929  r.Po ukończeniu wyszkolenia ogólno 

wojskowego w HS. wyjechałam na obóz w Istebnej na kurs administra­

cyjny w 1932r. następnie kurs poinstruktorski w Spalę 1933r. oraz 

kurs instruktorski II st. w Warszawie 1936r. Od 1932 - 1938r. biorę 

udział w obozach i kursach PW i WF pełniąc funkcję instr.żywnościo­

wej ,k-tk kuchni, płatnika,adjutantki k-tki obozu,k-tki plutonu,k-tki 

obozu wędrownego i obozu dla Hufców Szkolnych na 12o osób.

W czasie roku szkolnego hufczyki i drużyny WF i PW w szkołach podst. 

na Ksawerze i na Gzichowie w Będzinie i93G-1938r. W Szkole Gospodar­

czej w Sosnowcu.W Szkole Podst. w Milowicach.W 1938r w Październiku 

zostaję przydzielona do Cieszyna ii8 zastępstwo k-tki pow. Marii 

Strzałkowskiej-Zaczyńskiej na czas jej potTodu i urlopu macierzyń­

skiego, tam prowadzę Hufiec Szkolny w Gimnazjum Ogólnokształcącym 

oraz Gimnazjum Urszulanek w Cieszynie.W listopadzie odbywa inspe­

kcję K-tka Rej.St . E.Zawacka.Poza tym prowadzę pracę w Miejskiej K 

Komendzie PW i WF. W grudniu 1938r. obejmuję funkcję k-tki pow, 

we Frysztaćie na Zaolziu.W Cieszynie mieszkałam u Janiczkowej niemki 

włatć. sklepu jubilersk. od grudnia 2 938 r . mieszkałam u babki mojej 

w Dąbrowie k/Karwiny. Pracę swą rozpoczęłam organizowaniem Hufców 

Szkolnych w Gimmjzjum w Cieszynie oraz Boguminle i Orłówio/Gimnazjum 

oraz Szkoła kupiecka/.Do pomocy miałam instr.H.Lewkouowlcz i naucz. 

Onderkówną Bronisławę ur .l912r . figuruje wśród nauczycielek zamordo­

wanych w Oświęcimie 1943r. oraz Izabelę Wiltos naucz, sztcół podst. 

Początki doćó trudne, niektóre grupy ludności źle ustosunkowane do 

polaków.Ale młodzież zachęcona ciekawymi zajęciami coraz chętniej 

przychodzi na zajęcia. W czercu K-da Hej. organizuje 2-dniową obozy 

dla HS w Istebnej gdzie pełnię funkcję k-tki obozu,Kwietniówna Wł. 

pełni funk.K-tki Komp.następnie prowadzę obóz wędrowny w pow. 

Frysztat. W czerwcu i lipcu przed kampanią wrześniową prowadzimy 

zebrania mające na celu uświadomienie jak najszerszych mas kobiet 

z fabryk i org. kobiecych o ważności ich zadań w czasie wojny.
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Jeździmy z instr.Olesik z cyklem broszur,dwa raza w tygodniu na 

zebraniach coraz większa frekwencja .W maju i939r. organizujemy 

zbiórkę na P .C .K  we wszystkich miastach powiatu.Dwa miesiące 

wakacji spędzam w Spalę na obozach P.W .K od lo lipca pełnię funkcję 

k-tki plutonu w drugim miesiącu adiutantki k-tki obozu. 2 6 .sierpnia 

zostaję odwołana z obozu przez k-tkę R e j .S I . E.Zawacką na swoją 

placówkę do Frysztatu .3o i 31 V III przygotowanie akt w k-dzie 

Miejskiej PW i WF do eWkuacji. i .IX  gdy już wybuchła wojna w połu­

dnie wyjeżdżamy autami ciężarowymi do Tarnowa .Wraz ze mną wyje­

chało 14 pewiaczek,które ml pomagały i nie chciały pozostać na 

miejscu.Do Tarnowa przyjeżdżamy na godz. 17-tą, zostajemy zakwate­

rowane u SS . 2 . IX do naszej kwatery przywożą li ciężko rannych 

żołnierzy,w grupie tej byli szeregowcy, podoficerowie i oficerowie 

Masza drużyna obejmuje opiekę nad rannymi znosimy ich do klasztoru 

udzielamy pierwszej pomocy, następnie przyjęcie ich do szpitala 

w Tarnowie oraz przydzielenie karetek do transportu rannych.Jednym 

z rannych był kpt.Jan Anioła »który feył zmobilizowany w Boguminie 

obecny Rektor .AGH w Krakowie.Po umieszczeniu rannych w Szpitalu 

zgłosiłyśmy się do k-dy miejskiej PW i WF gdzie dołączyliśmy się 

do ich oddziału ewakuacyjnego.wymarsz ich miał nastąpić 4 . IX o godz.

4-tej rano. 3 . IX o godz.12-tej e nocy Niemcy zbombardowali szpital 

ten w którym ulokowałyśmy rannych, i okolicę,byłyśmy bardzo zaniepo­

kojone ich losem. 4 . IX wyruszyliśmy w grupie 12o osób kierując się 

na Mielec,drogę przebywaliśmy częściowo podwodami lub pieszo.Droga 

pełn# niepokoju,alarmy lotnicze naloty w lasach pełno dywersantów 

siejących panikę.Noce pełne grozy ale wszystko szło przed siebie.

Po drodze wstępowaliśmy do k-dy Policji czm wojska ,jednak nigdzie 

nikogo nie zastaliśmy , biura otwarte- rozrzucone papiery.Z Mielca 

kierujemy się na Tarnobrzeg,ciągle to samo,nogi zranione od marszu, 

po drodze pozbywamy się bagaży osobistych by łatwiej się poruszać 

dalej .Zdobywanie wyżywienia sprawia coraz więcej trudności i naj­

gorszy to brak wody.Pamiętam gdzieś u gospodarza zdobywamy cielaka 

który po zabiciu ma zapewnić nam pożywienie na parę dni.Noce spę­

dzamy w stodołach lub szopach czy nawet podwórzach często cisza 

nocna kilka razy przerywana krzykami, groźbą pożaru to robota dywersan­

tów.Następny etap Stalowa Wola - Biłgoraj pociągi towarowe przepełnio­

ne pasażerami.Znów nalot uciekamy w pola ,pamiętam okropny widok 

w czasie nalotu jedna z dziewcząt nie zdążyła uciec w pole,skryła 

się za kołem pociągu,po skończonym nalocie znaleźliśmy ją nieprzyto­

mną z samolotu strzelano w pociąg,odłamki koła raniły ją,miejscowa
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ludność zajęła się jej pogrzebaniem,pociąg ruszył dalej.Potem 

Tomaszów Lubelski i Sokal*tu zatrzymujemy sią tylko dwie reszta 

w czasie trfrsy połączyła sią z innymi grupami ewakuacyjnymi 

W Sokalu zatrzymujemy sią u kol.Przeworskiej Janiny, korzystamy 

z dwudniowego odpoczynku. W dniu 1 2 .9 . otrzymujemy połączenie telefoni< 

niczna z Lwowem z k-dą P .W .K . rozmawiam z przew.E.Zawacką,prosimy

0 instrukcję co robić dalej? odpowiedź brzmi: za wszelką cenę 

starajcie się dotrzeć do Lwowa roboty dosyć".Rosmowa ta dodaje nam 

otuchy,dowiadujemy się o pociąg- jest popołudnie,dziękujeray za 

gościnność rodzicom koleżanki,wsiadamy do pociągu,znów droga pełna 

niepokoju. Przed Lwowem 4 km. dyżurny ruchu na małej stacyjce 

zatrzymuje pociąg- ogłasza koniec jazdy ponieważ pod Lwowem są 

Niemcy- znów rozterka co robić dalej?.Parę osób wychodzi z pociągu;

3 starszych panów,jak się później okazało handlowców,2 żołnierzy

1 nas dwie pewiaczki tworzymy grupę,która chce dostać się do celu.

Po przejściu może 2oo m przed mami staje patrol niemiecki zatrzymuje 

nas słowami "tlande hoch" tutaj całkowite zaskoczenie, z rękami

w górze prowadzą nas ok. 2 km. do k-ta grożąc po drodze że idziemy 

na rozstrzelanie.Na szczęście nie zastajemy komendanta, patroi otrzy­

muje rozkaz odstawienia nas na miejsce gdzie nas zatrzymano,tam 

umieszczają nas w małej komórce z której uprzednio wyprowadzono 

kozę.Tak spędzamy noc.noc bardzo pracowitą,musiałyśmy uporać się 

z materiałami które miałyśmy przy sobie,dokumenty, pas ,mundury 

zakopałyśmy pod zgnojoną siomą#pozostałyśmy tylko w granatowych 

spódnicach i białych bluzkach.Gdy już świtało uprosiłam wartownika 

pilnującego nas aby pozwolił v?yjść nam do ubikacji,która stała

2 m od nas,kiedy nas wypuścił zaczęłyśmy go prosić aby nas puścił 

do domu,że tu niedaleko mieszkamy i wracamy z wakaeji.Okazało się 

że wartownik był poznaniakiem i doskonale mówił po polsku.Ponieważ 

w tym czasie nadjeżdżała furmanka do Lwowa żołnierz zatrzymał ją , 

nakazując woźnicy odwieźć nas w przeciwnym kierunku.Szczęśliwe

że udało nam się wymknąć z rąk wroga odjeżdżamy ,w rozmowie z woźni­

cą dowiadujemy się,że najbliższa droga do Lwowa jest wzdłuż torów 

decydujemy się.Droga była jednak bardzo ryzykowna.po przejściu 

i km. rozpoczyna się strzelanina między Niemcami a Rosjanami,tu 

bardzo przydaje nam się nasze wyszkolenie bojowe-resztę drogi 

przebywamy pod silnym obstrzałem,co chwilę padamy to znów czołgamy 

się ,a  chęć pokonania niebezpieczeństwa to dążenie do obranego celu.

Nie czujemy zmęczenia -serce rozpierp radość - Lwów,ale tu widok 

smutny palące się domy i zbombardowane inne budynki.
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Dochodzimy do k-dy przy stole nasze władze naczelne insp.M.Witek 

insp.H.Piwońska, insp.H.Wasilewska.przew.E.Zawacka i wiele innych. 

Meldujemy swoje przybycie,miłe powitanie,pochwała od władz za 

odwagę.1 6 .9 . zostajemy przydzielone do napełniania butelek litro­

wych benzyną, praca trwa całą noc-wielkie skupienie- ostrożność.

To wszystko dzieje się w Hali Sport.na Jabłonowskich.Następnego 

dnia miasto obiega wieść że gen.Januszajtis organizuje ochotniczą 

armię, cała nasza grupa wstępuje w szeregi w .P .jeszcze przygoto­

wania ,instrukcje i wieczorem 17 .9 .3 9r . zebranie w sali kina otrzymu­

jemy broń,żołd i już mamy wyruszać na placówki na czołgi,kiegy 

przychodzi gonoec z meldunkiem aby wszystko wstrzymaj.ponieważ 

nastąpiło porozumienie lladz.-Nlem. Po chwili rozchodzimy się do swych i 

kwater.Masza grupa w liczbie 2o osób zamieszkuje chwilowo w różnych 

budykaoh niewykończonych oraz u kol.Skulskich.Całą noc słychać tu 

i ówdzie strzały .patrole krążą po wszystkich ulicach Lwowa. Po 

kilku dniach zamieszkujemy u dr.Heleny Dobrowolskiej przy ul.lo-go 

listopada 3 .Tutaj zaczynamy zagospodarowywać się na zimę, kupujemy 

większą ilość ziemniaków i kapusty, ja pełnię funkcję instr.żywno­

ściowej .Rano o godz.4-tej wszystkie wyruszamy do kolejek po chleb 

czasem udaje nam się zdobyć po 1/4 kg na głowę a czasem nic.Tutaj 

razem z nami zamieszkuje p.Wanda Wasilewska z mężem i tu w tym 

domu zostaje zastrzelony w przeddzień wyjazdu do Przemyśla^ mąż 

Wandy Wasilewskiej.We Lwowie zaopatrujemy się w ciepłe kożuszki 

oraz wełnę na czapki, rękawiczki i skarpety, które robimy w wolnych 

chwilach.na dtutach.Inne koleżanki pełnią funkcję w kuchni oraz 

w innych pomieszczeniach mieszka Inych.W październiku 1939r. bierzemy 

udział w głosowaniu przeprowadzonym przez władze radzieckie.

W początkach listopada dowiadujemy się o możliwości powrotu do 

Polski. 4 .1 1 .3 9 r . wyruszamy do Przemyśla,uwie noce spędzamy na torach 

przy motcie Kiemcy bardzo utrudź ają przejście przez granicę.

6 .1 i .3 9 r . przepuszczają nas na drugą stronę Sanu.dochodzimy do dworca 

i po kilku godzinach ruszamy pociągiem towarowym do Krakowa, stamtąd 

do Sosnowca.jedziemy pełne niepokoju kogo zastaniemy w domu?.

W tramwaju spotykaia nauczycielkę przedszkola z Mi Iowie i od niej 

że u mnie w domu wszyscy już wrócili z ucieczki z Lublina i że 

mnie opłakują,ponieważ ktoś powiadomił rodziców ,że zostałam 

rozstrzelona we Frysztacie.
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W domu serdeczne powitanie, łzy radości, szczęśliwi że jesteśmy 

wszyscy.Do domu wracam z kol.pewiaczką +Janiną Kowalską,która

pozostaje u mnie ponieważ, nie ma dokąd wracać.Następuje krótki 

odpoczynek po podróży i zabieramy się do pracy-nawiązujemy konta­

kty z pewiaczkami które już wróciły.Po kilku dniach przyjeżdża 

k-tka E.Zawacka,która zamieszkuje u mnie,co kilka dni zbierają się 

u mnie koleżanki pewiaczki{Stanisława Binek,Anna Bagińska, Irena 

Klasa,Wł.Kwiecień,Klara Zawacka,Janina Kowalska, Teresa Delekta. 

Spotkania muszą byó przeprowdzone z wielką ostrożnością ponieważ 

sąeiedzi zaczynają zwracać uwagę,wtedy to Janina Kowalska i Klara 

Zawacka przendszą się do sosnowca na ul.L isią  1 2 ,tam też odbywają 

się nasze spotkania.K-tka E.Zawacka daje nam zlecenia,aby dostar­

czyć takie czy inne meldunki.wiadomośći ,które potrzebne nam były 

dostarczał nam mój ojciec Karol Zerzoń oraz mój mąż jeżeli chodziło

o teren kopalni,oraz grupa peklaczek Monika Kołodziejska, Leonia 

Szewczyk,Tola Wątek,Halinka Bielska.Wszystkie meldunki przynoszono 

do mnie a ja przekazywałam je na ul.L isią  lub przez łączniczkę 

siostrę moją Jadwigę Zerzoń która pracowała w zakładzie fryzjer­

skim St.Musiała.Meldunki odbierałam także od.pani W.Mirosławowej 

z kop."Czeladź-Piaski" z którą byłam w ciągłym kontakcie.

W grudniu 2 lub 3 .1939r . E.Zawacka wezwała mnie do Będzina gdzie 

mieszkała u Krystyny Wysockiej tam zostałam zaprzysiężona, kiedy 

wymówiłyśmy ostatnie słowa przysięgi na wierność organizacji 

a tym samym ojczyźnie w momencie kiedy ściskałyśmy sobie dłonie 

już jako zaprzysiężone usłyszałyśmy pukanie do drzwi,to przezorna 

gosposia tBgo domu dała nam znać że do klatki schodowej weszło 

dwu gestapowców,wtedy to E.Zawacka z całym spokojem zwinęła w rulo­

nik bibułkę ra której były napisana słowa przysięgi i połknęła je . 

Alarm okazał się fałszywy - gestapo pytało o innego mieszkańca 

tego domu wobec czego kontynuowałyśmy dalszą swoją pracę, przekaza­

nie meldunków oraz podanie dalszych instrukcji.W domu moim do 

pracy wciągnęłam mimo woli wszystkich.Mu lica moja Maria Zerzoń 

v/tedy lat 47 pomaga nam w naszych spotkaniach,dom nasz był udostę­

pniony na noclegi naszych koleżanek,siostra Joanna Zerziń pseudo 

Teresa oraz Helena Płatek ze swoją 2 letnią córeczką pilnują czy 

naskJdufc ktoś nie obserwuje,czy kole»żanki mogą spokojnie wyjść.

W 194o r . namawiano mnie abym wyjechała do Guberni ze swoim narze­

czonym abyśmy tam wzięli ślub i tam byli kontaktem dla naszej 

organizacji.Po namyśle odmówiłam ze względu na rodziców,którzy by 

to bardzo boleśnie odczuli.
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4 .1 .1941  r . zawarłam związek małżeński z J.Szewczykiem,na 

ślubie naszym były obecne E .Zawacka,K1.Zawacka,J«Kowalska, 

zamieszka l ibmy u moich rodziców i nadal kontynuowałam swoją 

pracę konspiracyjną.W 1942r. 9 maja urodziłam córkę dałam 

jej na laię Elżbieta z myślą aby wyrosła na dzielną i uczciwą 

obywatelkę na wzór E.Zawackiej - człowieka o nieskazitelnej 

duszy całkowicie oddanej służbie ojczyzny .W tym czasie nastą­

piło aresztowanie w Sosnowcu i zlikwidowano skrzynkę przy ul.

Lisiej.Na krótko przerywa się łańcuch,po 3 miesiącash nawiązuje 

się z powrotem przez przew.W.Mirosławową która na moje ręce 

przekazuje naszej grupie ważniejsze informacje,W 1843r.ly&imcy 

zaczynają wywierać nacisk na ojoa mojego aby wpisał się na 

Yolkslistę, tłumacząc to tym że Jest urodzony w Karwinie, która 

należała pod zabór austriacki .Bardzo ćfzęsto odwiedzają nas 

niemcy i volksdojcze namawiając nas do przyjęcia voIkslisty.

Po porozumieniu rodzinnym ojciec z matką zgłaszają wniosek do 

Prezydium,ja ani siostry nie podpisujemy wniosku.Brat w tym 

czasie wstępuje do partyzantki Hardego był tam w czasie przyja­

zdu T.Delekty w kwietniu 1944r. 2 7 .i .l 9 4 5 r . tam został ranny 

w potyczce z nieracami,kula trafiła go w nogęw okolicy kostki 

i poszła w górę do Kolana i usztywniła go.Brata Bolesława sama 

wyprawiałam do partyzantki a po trzech dniach zgłosiłam się 

w komendzie policji,że  brat wyszedł z domu i do tej pory nie 

powrócił, zaczęły sią poszukiwania ale oczywiście bez rezultatu. 

Często potem byliśmy odwiedzani przez policję w nocy i w dzień.

W tym czasie rodzice zostali wezwani do prezydium,kiedy matkę 

zapytano po niemiecku czy się zgadza podpisać volkslistę- odpowie­

działa,że jest polką i po niemiecku nie rozumie,ta sama historia 

powtórzyła się z ojcem itak sprawa została zakończona, od tego 

czasu warunki w pracy ojcu bardzo się pogorszyły 1 musiał znosić 

różne szykany.Po ukończeniu wojny w 1945r. ojciec zostaje oddelego­

wany do Bytomia gdzie obejmuje stanowisko sztygara na kopalni 

"Dymitrow” . Muszę aiazaaczyćdhi że w czasie okupacji mając dwoje 

małych dzicci nadal pełniłam swoją funkcję informatorki,z dziećmi 

w wózku jeździłam na Piaski do W.Mirosławowej przywożąc gazetki 

i informacje,przewożąc meldunki. W styczniu dostałyśmy instrukcję 

w której podane były kandydtury władSi miejskich z którymi zaraz 

po ukończeniu wojny miałyśmy nawiązać kontakt.W przeddzień przybycia 

wojsk polskich i radzieekich otrzymałam meldunek od.W.Mirosławowej 

zlikwidowania wszystkich pism i meldunków.
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Pierwsze lata powojenne były ciężkie,ponieważ dużo ludzi 

wyjechało na zachód gdzie zajmowali stanowiska opuszczone 

przsss niemców.Kontakty między znajomymi zerwane .Ja osobiście 

zajmowałam się wychowaniem czworga dzieci,pracowałam li lat 

w komitetach szkolnych.Często myślą wracałam do lat swojej 

młodości kiedy to tak ochoczo pracowałyśmy w szeregach P .W .K .

Marzyłam o tym że nadejdzie chwila kiedy sig jeszcze spotkamy

i wreszcie we wrześniu w Przekroju czytam artykuł zatytułowany 

"Kurierka" z którego dowiaduję się o losach E.Zawackiej.

Radość rozpiera serce , decyduję się na napisanie listu celem 

nawiązania kontaktu.Z wielkim lękiem piszę na adres Gdańskiego 

Uniwersytetu, daję znać o sobie i z niecierpliwością czekam 

czy aby dostanę odpowiedź? I o dziwo w ciągu io dni jest 

odpowiedź,co za radość , kontakt nawiązany , spotykamy się , 

odnajdujemy.Odżywa w nas dawna atmosfera pewiacka.
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Relacja cz onkini 1'. J*£* s. po ytu w 1939 we Lwowie

v» czasie ewakucaji z Frysztatu -3o lamowe przez Bielec, ?arnobrzeg- 

;■/1 -*>lov .o 1 ,• - go raj - iłomas ■' v; . 3 . - 'Jokal- wródźcie ostatni eta?)

10 Lwowa- cała droga Pełna grozy i niepokoju - alarmy, iot ardowania, 

setki o rlar- po 1 rod ze- meszcie - tr * na Ł^w  - pełnia nadrtei do­

tarcia do celu- przecież tam ra nas czekają, tan? trzeba rąk do pra­

c y ,  Pociąg wleęae gig rucr.c-ai l i  ,aka- areszcie 4 ku; tuż nrzed Lwowem - 

zatrzy rają pociąg - słyszymy polecenie : koniec jazdy pod L o em ’'’iem- 

cy - następuje wielka rozterka - co robić dalej ?

Jest 15, . rżeniea 1939 r . for- raje się grupa pasażerów, którzy posta­

nawiają doj66 do Lwowa pieszo. Ja z Janką dołączamy do nich- jest 

godz * 2l-sza, okazuje sit, •'■■? nasi współtowarzysze, to 3-ch starszych 

panów /handlowcy/ oraz 2-ch żołnierzy, Idziemy raźno — negle po przej- 

iciu 200 m ycaodzi ilespo Iziewanie patrol nierlecki -«*‘‘'owami "Ilande 

hoch f ** zatrzymują nas- po pobieżnym wylegitymowaniu nas, prowadzą

2 km z r;ka»sl górze io kog;--:d' nta, ouiecu.jąc nam, że’ idziemy ńa roz­

strzelanie, Ponieważ jednak komendanta nie było na Placówce, patrol 

dostaje rozkaz odprowadzenia nas na :;iejsce, gdzie nas zatrzymali i tam 

lokują nas w małej komórce skąd uprzednio wyprowadzili kozę. spędzamy 

noc, w ciągu któ-rej musimy si j u orać z zabranymi ze sobą -:•'*>terisła­

ni /mapy, legitymacje, dokumenty, pas, mundury, zakopałyśmy nod zgno- ; 

joną słomą, pozostałyśmy w .granatowych spódnicach i białych bluzkach* 

Gdy zaczęło świtać, prosiłyśmy wartownika pilnującego nas, aby nas wy­

puścił do WG, które znajdowało się o 2 a od nas*

Kiedy znalazłyby się na -•bieżym powietrzu, zsczęły.gay prosić wartow­

nika, aby nas puścił do 'domu. * rozmowy okazało się, że wartownik był 

poznaniakiem i dobrze mówi po polsku, ponieważ w tym czasie nadjeżdża® 

ła fur ranka, zatrzymał ją i kazał woźnicy odwieźć nas w przeciwnym kie­

runku od Lwowa. >zczr iliwe, że udało się nam wyjąć z rąk wroga, z roz­

mowy z woźnicą, dowiadujemy się, że do Lwowa możiia dojąć wzdłuf torów 

kolejowych - decydujemy się.

Droga jednak okazała się bardzo niebezpieczna, po przejściu 1 km znala­

zł - 'my ię na terenie, który był pod obstrzałem niemców z jednej, i ros- 

jan z drugiej strony - tutaj zdajemy pierwszy egzamin, tu bardzo nrzy- 

daje się wyszkolenie bojowe - czołganie - padnij - powstali, a chęć pę- 
konania niebezr'.ecze.istwa - to nas2 bojowy uarsz do celu. Pomimo trudu 

nie czujemy zmęczenia - serce rozpiera radość - Lwów - ale widok smut­
ny , 3 3 0 - :-r - ne i p l^ce si t ’orgy. 16. wrze inia - wreszcie dos tajemy 

się ',0 i- -, przy stole naradzają <->ię nasze władze naczelne FOK,

insp* * . .Vi tek, insp* Piwońska h ■» _ .
, - sp. L* Wasilewska, , prze w. E. Za ^e-19



• ,3 i kilka innych, instruktorek, Idujemy swoje przybycie, miłe no-
ni -r

witanie, zakończenie udzielenia nam pochwały za odwag?, idziemy na 

zasłużony, odpoczynek, Dowiadujemy się, że we Lwowie, powstał batalion 

kobiecy, do którego zgłaszamy swój akces.

W tym samym dniu o zmroku, rozpoczynamy pracę - napełniamy litrowe bu­

telki benzyną, które 'Bają być użyte, przeciw czołgom* bałą noc. w wiel­

kim skupieniu i sotrożnośei spełniamy swoje zadanie, Następnie na uli­

cach. Lwowa pomagamy przy budowaniu barykad, jśt: 17*09,1939 po Lwowie 

rozchodzi się ■ iewć, że gen.. Jonkajtis organizuje ochotniczą armię - 

zbieramy się na odprawie i cała nasza grupa pewiaezek wstępuje w sze­

regi 'Wojska Polskiego - następuje błyskawiczne przeszkolenie z użyciem 

butelek z benzyną ~ instrukcje - wieczorek zbieramy' się w sali kina, 

otrzymujemy broń, żołd i ostatnie informacje - i już -a my wychodzić na 

barykady, kiedy wchodzi goniec z meldunkiem • wszystko wstrzymane, po­

nieważ nastąpiło porozumienie nie decko-rosyjskie., otrzymujemy rozkaz 

rozejścia się do swoich kwater. Przez kilka dni i nocy zatrzymujemy się 

u koleżanek pewiaezek Ireny i Wandy Skóiskich, noce spędzamy w budyń- 

kach nie wyko-ćczonych*

20. września zamieszkujemy u dr. St* Dobrowolskiej przy ul* 10 lutego, 

Grupa nasze liczy 20 osób : pp b„ Witek, . Piwowska, ‘I. Wasilewska,

W. Wasilewska z córką i mężem, 3 . Zawacka, J. Kowalska, J . Lewicka z mat­

ką i bratem, b. Zerżoń, Janka z Krakowa, ęiostry Skólskie, ponieważ wa­

runki domowe' nie sprzyjały im /macocha/*

Ponieważ.na razie nie ma możliwości powrotu do domu, zaopatrywujewy się 

w żywno ić, robimy zapasy na zimę. Ja wełnię funkcję, instr. ży: ieniawej# 

Rano wszystkie wyruszamy po chleb, po który stoimy w długich kolejkach

5. v~ -. o o — .; J « Koieżamci pewiaczki •pomaga ją w utrż -./maniu 

czystości w pomieszczeniach prze . nas zaj asów nych, ore~ pełnią dyżury 

w kuchni. b- iłach wolnych od z a j ę ć  uczyły ćmy się Języka ros-yjskisso 

oraz r0 iłyćmy na Irutacb skarpety, czapki i rękawiczki* W październiku 

:rały "wy u 'z ia ł  a głosowaniu przeprowadzonym przez Władze Radzieckie*

W pierwszych dniach listopada decydujemy sią ńa powrót do domu, ponieważ 

w Przemyślu - Niemcy puszcza*Ją przez granicę , dwa dni i dwie noee'spę~ 

d̂ asgr-ssa torach-przy rz Jściu .. ., reszcie - Sługich. taraps-

taca , .przeeostajemy się na stronę polską i pociągiem, towarowym jedziemy

o Sw a stamtąd 3o Stosaow & - i - .'my z radością, a zarazem z ,viel-

kma nie po ko jen:, kogo i co zastaniemy* W domu łzy radości - erdeęzne no- 

witanie - któtki odpoczynek i  już myśli nasze krążą, co robić dalej ?

■Namiązujemy kontakty z pewieczkami z Sosnowca, Będzina, Dąbrowy Górnicze"

—
j*
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d<ulaijk 'U ou tU ^M u ld ' iraJM v /U u ^ w di*̂ J 7 ^c  Îą~Z3

I. 1. Szewczyk Maria z d. Zerzoń w czasie okupacji Zerzoń Maria 

2. ar. 7 I I I  1915 r. w Karwinie - Zad zie  

3* Karol i Maria z d. Konior 

4* robotnicze, zaw* męża elektryk 

5© Szkoła Zawodowa Tow* Polek w Katowicach 

6* Sosnowiec 41-200 ul.

II* W październiku 1938 r. rozkazem K-dy Rejonu Śląskiego

P.W. i W.F, w Katowicach, zostaję przydzielona na funkcje K-tki 

PW i WP - na ziemie odzyskane powiatu F r y s z t a t  oraz zastępstwo 

K-tki pow. Cieszyn Marii Zaczyńskiej-Strzałkowskiej (na czas 

porodu i urlopu). Praca moja organizowanie i inspekcjonowanie 

pracy w hufcach szkolnych w szkołach średnich: Gimnazjum og- 

ólno-kształcące w Orłorej, Szkoła Handlowa w Orłowej, Gimnazjum 

w Boguminie, Gimnazjum w Cieszynie oraz Gimnazjum SS Urszulanek, 

W Cieszynie w czasie zastępstwa prowadziłam szkolenie ogólno- 

wojskowe w/wyżej wymienionych szkołach. Miałam również inspekcję 

K-tki Rej. S I. przew. E. Zawackiej oraz w powiecie Frysztat 

przew. Teresy Delekty. Poza tym pracowałam w Miejskiej K-dzie 

PW i WF we Frysztaćie. W marcu 1939 r. zostało zarządzone Pogo­

towie Społeczne Kobiet do Obrony Kraju. Ponieważ coraz silniej­

sze były głosy o agrsji niemieckiej, o zbliżającym się niebez­

pieczeństwie wojny dla naszego Kraju Organizacja PWK rozpo­

częła akcję uświadamiającą kobiet* Jakie zadanie powinny speł­

niać kobiety, gdy ojczyzna zażąda ich pomocy. Rozpoozęło się 

przygotowanie do kampanii wrześniowej. Na terenie pow* Cieszyn 

i Frysztat organizowałyśmy kursy sanitarne prowadzone przez 

miejscowych lekarzy. Zostały organizowane spotkania w zakładach

■ i i '
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gdzie pracowały kobiety* Przeprowadzałyśmy akcję uświadamiają­

ca przez wygłaszanie prelekcji, w tym celu było wydanych 8-10 

broszur, każda z nich zawierała inny temat. Nawiązałyśmy kon­

takt z Tow. Polek, które wtedy były na terenie Zaolzia bardzo 

czynne i one pomogły nam w organizowaniu spotkań i  udostępnie­

niu lokali. W czasie od kwietnia do lipea 1939 r. dwa razy w 

tygodniu odbywały się spotkania, które cieszyły się dużą frek­

wencją. Pamiętam takie spotkanie w Ustroniu, Soczowie, Ciezsy- 

nie, Boguminie, Orłowej, Trzyńcu i Frysztacie, do dziś pamiętam 

skupione twarze kobiet wsłuchujących się w słowa prelegentek 

a potem biorących żywy udział w dyskusji. W prelekcjach były 

przedstawione wszystkie placówki, na jakich kobiety mogą zastą­

pić mężczyzn, jak ważna będzie ich praca, aby w razie agresji, 

kiedy mężczyźni będą musieli wziąść karabin do ręki i iść bo 

to ich obowiązek - obrona ojczyzny - wtedy kobiety przygotowane 

fachowo, będą mogły bez trudu ppdołać pracy. Że to będzie praca 

żołnierska - chociaż nie na froncie i nie z karabinem ale w 

kraju, tam, gdzie tego zajdzie potrzeba, aby ojczyjna nie doz­

nała uszczerbku. Kobiety muszą być przeszkolone i  zorganizowane, 

przygotowane do podjęcia poważnych decyzji. Bierzemy również 

udział w organizowaniu zbiórek ulicznych na PCK we wszystkich 

miastach powiatu Frysztat i Cieszyn. Przeprowadzamy również 

przeszkolenie przeciwgazowe i przeciwlotnicze* Dużą pomocą 

służyły nam także panie należące do Koła Lokalnego PWK np.

+ Stefania Michejdowa, Janina Kubicka, p.Warzybok.

W pracach tych brały udział instruktorki PWK specjalnie 

do tego przeszkolone: Zaczyńska-Strzałkowska Maria, Mieczysława 

Olesik, Tumidajska, Izabela Wiltos, Lechowicz, Helena Lewko- 

nowicz, Irena Gabryłowicz, Maria Zerzońo

10 XI 1978 r. /- / Szewczyk Maria
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1. Szewczyk „mrla z d. Zerzoń w czasie okupacji Zerzoń Maria

2. ar. 7 I I I  1915 r. w Karwinie ~ Zaolzie

3. Karol i Maria z d. Konior

4. robotnicze, zaw. męża elektryk

5. ozkoła Zawodowa Iow. Polek w Katowicach

6. Sosnowiec 41-200 ul. tel.
>

W października 1938 r. rozkazem K-dy Rejonu Śląskiego 

]?*W. i W.P. w Katowicach, zostaję przydzielona na funkcję K-tki 

?W i WF - na ziemie odzyskane powiatu Frysztat oraz zastępstwo 

K-tki pow. Cieszyn Marii Zaczyńskiej-Strzałkowskiej (na czas 

porodu i urlopu). Praca moja organizowanie i inspekcjonowanie 

pracy w hufcach szkolnych w szkołach średnich: Gimnazjum og- 

ćlno-kształcące w Orłowej, Szkoła Handlowa w Orłowej, Gimnazjum 

w Boguminie, Gimnazjum w Cieszynie oraz Gimnazjum SS Urszulanek. 

ii Cieszynie * czasie zastępstwa prowadziłam szkolenie ogólno- 

wojskowe w/wyżej wymienionych szkołach. Miałam również inspekcję 

K-tki Rej. S I . przew. E. Zawackiej oraz w powiecie Frysztat 

przew. Teresy Belekty. Poza tym pracowałam w *aiejskiej K-dzie 

PW i WF we Frysztaćie. W marcu 1939 r. zostało zarządzone Pogo­

towie Społeczne Kobiet do Obrony Kraju. Ponieważ coraz silniej­

sze były głosy o agrsji niemieckiej, o zbliżającym się niebez­

pieczeństwie wojny dla naszego Kraju Organizacja PWK rozpo­

częła akcję uświadamiającą kobiet. Jakie zadanie powinny speł­

niać kobiety, gdy ojczyzna zażąda ich pomocy. Rozpoczęło się 

przygotowanie do kampanii wrześniowej. Na terenie pow. Cieszyn 

i Frysztat organizowałyśmy kursy sanitarne prowadzone przez 

miejscowych lekarzy. Zostały organizowane spotkania w zakładach
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gdzie pracowały kobiety. Przeprowadzałyśmy akcję uświadamiają- 

co przez wygłaszanie prelekcji, w tym cela było wydanych 8-10 

broszur, każda z nich zabierała inny temat. Nawiązałyśmy kon­

takt z Tow. Polek, które wtedy były na terenie Zaolzia bardzo 

czynne i one pomogły nam w organizowaniu spotkań i udostępnie­

niu lokali. W czasie od kwietni; do lipca 1939 r. dwa razy w 

tygodniu odbywały się spotkania, które cieszyły się dużą frek­

wencją. Pamiętam takie spotkanie w Ustroniu, Soczowie, Ciezsy- 

nie, Boguminie, Grłowej, Trzyńeu i Frysztacie, do dziś pamięta© 

skupione twarze kobiet wsłuchujących się w słowa prelegentek 

a potem biorących żywy udział w dyskusji. W prelekcjach były 

przedstawione n sz j tfcie placówki, na jakich kobiety mogą zastą­

pić mężczyzn, jak ważne będzie ich praca, aby h razie agresji, 

kiedy mężczyźni będą musieli wziąść karabin do ręki i iść bo 

to ich obowiązek - obrona ojczyzny - wtedy kobiety przygotowane 

fachowo, będą mogły bez trudu podołać pracy. Że to będzie praca 

żołnierska - chociaż nie na froncie i nie z karabinem ale w 

kraju, tam, gdzie tego zajdzie potrzeba, aby ojczyjna nie doz­

nała uszczerbku. Kobiety mszą być przeszkolone i zorganizowane, 

przygotowane do podjęcia poważnych decyzji. Bierzemy również 

udział w organizowaniu zbiórek ulicznych na PCK we wszystkich 

miestach powiatu Frysztat i Cieszyn. Przeprowadzamy również
%•

przeszkolenie przeciwgazowe i przeciwlotnicze. Dużą pomocą 

służyły nam także panie należące do Koła Lokalnego PWK np.

+ Stefania Michęjdowa, Janina Kubicka, p.sarzybok.

W pracach tych brały udział instruktorki PWK specjalnie 

do tego przeszkolone: Zaozyńska-Strzałkowska Maria, Mieczysława 

Olesik, Tumidajska, Izabela Wiltos, Lechowicz, Helena Lewko- 

nowicz, Irena Gabryłowicz, Maria Zerzoń.

10 XI 1978 r. /- / Szewczyk Maria
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J'iWw
.Rei. 43 SI. O PWK Frysztat

Sosnowiec

Zerzoń Maria zamężna Szewczyk ps. Marysia

Ur. 7 . III.1915r. w Karwinie (Zaolzie), córka górnika Karola i Marii 
z d.Konior, mąż Józef górnik elektryk.
Ukończyła 3-letnią szk.zawodową. Tow.Polek w Katowicach w 1933r. 
Należała do Organizacji PWK od 15-IX .1929r ,, instr,PWK w stopiu st.s 
aspirantki, wyszkolenie instr.II st„ Prowadziła jednostki wyszkolę 
niowe PWK w Będzinie i Sosnowcu. Od X.1938r.zastępczyni k-dki pow. 
Cieszyn a od XII,1938r. k-dka pow.Frysztat3
30 i 31 .V III.39r . przygotowała Komendę PTW w Frysztaćie do ewakuacji 
która nastąpiła 2 IX.w południe wraz z grupą 14 umundurowanych pe- 
wiaczek. Dotarły do Tarnomfap tam świadczyły pomoc rannym. W Lwowie 
od 15 .IX»uczestniczyła w obronie Lwowa w Batalionie Kobiecym. 
Powróciła z ewakuacji 10.X I*39r.razem z J.Kowalską. Natychmiast 
wciągnięta do tajnej sieci P M , zaprzysiężona 2 .I I I .3 9 r .kierowała 
pracą Milowickiej Grupy tej sieci (ponad 10 osób) w zakresie samo­
pomocy .społecznej i jako łączniczka siatki wywiadowczej. Mimo urodzę 
nia dwajga dzieci w czasiw okupacji pozostała w kontakcie konspi­
racyjnym także po wsypie K .0. AK w 1942rP,z S t .Słomską i W.Miro- 
sławową ( przypuszczalnie działających w Okr.Delegatury Rządu).
Po wojnie wychowywała 4 dzieci,aktywna przez kilkanaście lat w komi 
tatach szkolnych. Zamieszkała obecnie w Sosnowie ul.

Zbiory S.Zawackiej - relacja własna M .Z*,wzmianki w wielu relacjach.
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Relacja o służbie w obronie kraju.

Nazywam się Maria Szewczyk z d. Zerzoń ur. 7 .3 .1915  r . w Karwinie 

/Zaolzie/jestem córką Karola i Marii Zerzoń z d.Konior, Jestem 

pochodzenia robotniczego.Ojciec pracownik Kopalni Węgla Kamiennego 

"Milowice" pracował w dozorze.Mąż także pracownik Kop,"Milowice" 

elektryk.Ukończy łam 3 letnią żeńską Szkołę Zawodową Tow.Polek 

w Katowicach w 1933r. W czasie okupacji ani po okupacji nigdzie 

nie pracowałam,zajmowałam się wychowaniem czworga dzieci.Obecny 

mój adres:Sosnowiec ul.Irysów 3 kod.41-2oo Nr.tel 66o529.Członki­

nią P,W ,K jestem od 15 .9 .1929  r.Po ukończeniu wyszkolenia ogólno 

wojskowego w HS. wyjechałam na obóz w Istebnej na kurs administra­

cyjny w 1932r. następnie kurs pojfinstruktorski w Spalę 1933r. oraz 

kurs instruktorski II st. w Warszawie 1936r, Od 1932 - 1938r. biorę 

udział w obozach i kursach PW i WF pełniąc funkcję instr.żywnościo­

wej,k-tk kuchni, płatnika,adjutantki k-tki obozu,k-tki plutonu,k-tki 

obozu wędrownego i obozu dla Hufców Szkolnych na 12o osób.

W czasie roku szkolnego hufczyki i drużyny WP i PW w szkołach podst. 

na Ksawerze i na Gzichowie w Będzinie 1936-1938r. W Szkole.Gospodar­

czej w Sosnowcu.W Szkole Podst. w Milowicach.W 1938r w Październiku 

zostaję przydzielona do Cieszyna na zastępstwo k-tki pow. Marii 

Strzałkowskiej-Zaczyńskiej na czas jej pododu i urlopu macierzyń­

skiego, tam prowadzę Hufiec Szkolny w Gimnazjum Ogólnokształcącym 

oraz Gimnazjum Urszulanek w Cieszynie.W listopadzie odbywa inspe­

kcję K-tka R ej.St . E.Zawacka.Poza tym prowadzę pracę w Miejskiej K 

Komendzie PW i WF. W grudniu 1938r. obejmuję funkcję k-tki pow„ 

we Frysztacie na Zaolziu.W Cieszynie mieszkałam u Janiczkowej niemki 

właśó. sklepu jubilersk. od grudnia 1938 r . mieszkałam u babki mojej 

w Dąbrowie k/Karwiny. Pracę swą rozpoczęłam organizowaniem Hufców 

Szkolnych w Gimnazjum w Cieszynie oraz Boguminie i Orłowie/Gimnazjum 

oraz Szkoła kupiecka/.Do pomocy miałam instr.H.Lewkonowicz i naucz. 

Onderkówną Bronisławę ur,1912r. figuruje wśród nauczycielek zamordo­

wanych w Oświęcimie 1943r. oraz Izabelę Wiltos naucz, szkół podst. 

Początki dość trudne, niektóre grupy ludności źle ustosunkowane do 

polaków.Ale młodzież zachęcona ciekawymi zajęciami coraz chętniej 

przychodzi na zajęcia. W czerfcu K-da Rej. organizuje 2-dniową obozy 

dla HS w Istebnej gdzie pełnię funkcję k-tki obozu,Kwietniówna Wł, 

pełni funk.K-tki Komp.następnie prowadzę obóz wędrowny w pow. 

Frysztat. W czerwca i lipcu przed kampanią wrześniową prowadzimy

zebrania mające na celu uświadomienie jak najszerszych mas kobiet 

z fabryk i org. kobiecych o ważności ich zadań w czasie wojny.

\f
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Jeździmy z instr.Olesik z cyklem broszur,dwa raza w tygodniu na 

zebraniach coraz większa frekwencja fW maju 1939r. organizujemy 

zbiórkę na P .C .K  we wszystkich miastjich powiatu.Dwa miesiące 

wakacji spędzam w Spalę na obozach P.W.K od lo lipca pełnię funkcję 

k-tki plutonu w drugim miesiącu adiutantki k-tki obozu. 2 6 .sierpnia 

zostaję odwołana z obozu przez k-tkę R e j ,S I . E.Zawacką na swoją 

placówkę do Prysztatu ,3o i 31 VIII przygotowanie akt w k-dzie 

Miejskiej PW i WF do ewkuacji. 1 ,IX  gdy już wybuchła wojna w połu­

dnie wyjeżdżamy autami ciężarowymi do Tarnowa.Wraz ze mną wyje­

chało 14 pewiaczek,które mi pomagały i nie chciały pozostać na 

miej ecu.Do Tarnowa przyjeżdżamy na godz. 17-tą, zostajemy zakwate­

rowane u SSv,* 2 . IX do naszej kwatery przywożą 11 ciężko rannych 

żołnierzy,w grupie tej byli szeregowcy,podoficerowie i oficerowie 

Nasza drużyna obejmuje opiekę nad rannymi znosimy ich do klasztora 

udzielamy pierwszej pomocy, następnie przyjęcie ich do szpitala 

w Tarnowie oraz przydzielenie karetek do transportu rannych.Jednym 

z rannych był kpt.Jan Anioła ,który feył zmobilizowany w Boguminie 

obecny Rektor AGH w Krakowie,Po umieszczeniu rannych w Szpitalu 

zgłosiłyśmy się do k-dy miejskiej PW i WF gdzie dołączyliśmy się 

do ich oddziału ewakuacyjnego,wymarsz ich miał nastąpić 4 . IX o godz. 

4-tej rano. 3 , IX o godz,12-tej e nocy Niemcy zbombardowali szpital 

ten w którym ulokowałyśmy rannych, i okolicę,byłyśmy bardzo zaniepo­

kojone ich losem. 4 . IX wyruszyliśmy w grupie 12o osób kierując się 

na Mielec,drogę przebywaliśmy częściowo podwodami lub pieszo.Droga 

pełn#r niepokoju,alarmy lotnicze naloty w lasach pełno dywersantów 

siejących panikę.Noce pełne grozy ale wszystko szło przed siebie.

Po drodze wstępowaliśmy do k-dy Policji cz^wojska ,jednak nigdzie 

nikogo nie zastaliśmy , biura otwarte- rozrzucone papiery.Z Mielca 

kierujemy się na Tarnobrzeg,ciągle to samo,nogi zranione od marszu, 

po drodze pozbywamy się bagaży osobistych by łatwiej się poruszać 

dalej.Zdobywanie wyżywienia sprawia coraz więcej trudności i naj­

gorszy to brak wody.Pamiętam gdzieś u gospodarza zdobywamy cielaka 

który po zabiciu ma zapewnić nam pożywienie na parę dni.Noce spę­

dzamy w stodołach lub szopach czy nawet podwórzach często cisza 

nocna kilka razy przerywana krzykami, groźbą pożaru to robota dywersan­

tów.Następny etap Stalowa Wola - Biłgoraj pociągi towarowe przepełnio­

ne pasażerami.Znów nalot uciekamy w pola .pamiętam okropny widok 

w czasie nalotu jedna z dziewcząt nie zdążyła uciec w pole,skryła 

się za kołem pociągu,po skończonym nalocie znaleźliśmy ją nieprzyto­

mną z samolotu strzelano w pociąg,odłamki koła raniły ją,miejscowa
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ludność zajęła się jej pogrzebaniem,pociąg ruszył dalej.Potem 

Tomaszów Lubelski i Sokal,tu zatrzymujemy sią tylko dwie reszta 

w czasie trjrsy połączyła sią z innymi grupami ewakuacyjnymi 

W Sokalu zatrzymujemy sią u kol.Przeworskiej Janiny,korzystamy 

z dwudfiiowego odpoczynku. W dniu 12 .9 . otrzymujemy połączenie telefonie 

niczne z Lwowem z k-dą P .W .K . rozmawiam z przew.E.Zawacką,prosimy

0 instrukcję co robić dalej? odpowiedź brzmi: za wszelką cenę 

starajcie się dotrzeć do Lwowa roboty dosyć” .RoEmowa ta dodaje nam 

otuchy, dowiadujemy się o pociąg- jest popołudnie, dziękujemy za 

gościnność rodzicom koleżanki,wsiadamy do pociągu,znów droga pełna 

niepokoju. Przed Lwowem 4 km. dyżurny ruchu na małej stacyjce 

zatrzymuje pociąg- ogłasza koniec jazdy ponieważ pod Lwowem są 

Niemcy- znów rozterka co robić da lej?.Parę osób wychodzi z pociągu

3 starszych panów,jak się później okazało handlowców,2 żołnierzy

1 nas dwie pewiaczki tworzymy grupę,która chce dostać się do celu.

Po przejściu może 2oo m przed mami staje patrol niemiecki zatrzymuje 

nas słowami "Hande hoch” tutaj całkowite zaskoczenie, z rękami

w górze prowadzą nas ok. 2 km. do k-ta grożąc po drodze że idziemy 

na rozstrzelanie.Na szczęście nie zastajemy komendanta,patroi otrzy­

muje rozkaz odstawienia nas na miejsce gdzie nas zatrzymano,tam 

umieszczają nas w małej komórce z której uprzednio wyprowadzono 

kozę.Tak spędzamy noc^noc bardzo pracowitą,musiałyśmy uporać się 

z materiałami które miałyśmy przy sobie, dokumenty,pas ,mundury 

zakopałyśmy pod zgnojoną słomą,pozostałyśmy tylko w granatowych 

spódnicach i białych bluzkach.Gdy już świtało uprosiłam wartownika 

pilnującego nas aby pozwolił wyjść nam do ubikacji, która stała

2 m od nas,kiedy nas wypuścił zaczęłyśmy go prosić aby nas puścił 

do domu,że tu niedaleko mieszkamy i wracamy z wakacji.Okazało się 

że wartownik był poznaniakiem i doskonale mówił po polsku.Ponieważ 

w tym czasie nadjeżdżała furmanka do Lwowa żołnierz zatrzymał ją , 

nakazując woźnicy odwieźć nas w przeciwnym kierunku.Szczęśliwe

że udało nam się wymknąć z rąk wroga odjeżdżamy ,w rozmowie z woźni­

cą dowiadujemy się,że najbliższa droga do Lwowa jest wzdłuż torów 

decydujemy się.Droga była jednak bardzo ryzykowna.po przejściu 

i lun. rozpoczyna się strzelanina między Niemcami a Rosjanami,tu 

bardzo przydaje nam się nasze wyszkolenie bojowe-resztę drogi 

przebywamy pod silnym obstrzałem,co chwilę padamy to znów czołgamy 

się,a chęć pokonania niebezpieczeństwa to dążenie do obranego celu.

Nie czujemy zmęczenia -serce rozpierp radość - Lwów,ale tu widok 

smutny palące się domy i zbombardowane inne budynki.
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Dochodzimy do k-dy przy stole nasze władze naczelne insp.M.Witek 

insp.H.Piwońska,insp.H.Wasilewska,przew.E.Zawacka i wiele innych. 

Meldujemy swoje przybycie,miłe powitanie,pochwała od władz za 

odwagę.16 .9 . zostajemy przydzielone do napełniania butelek litro­

wych benzyną, praca trwa całą noc-wielkie skupienie- ostrożność.

To wszystko dzieje się w Hali Sport.na Jabłonowskich.Następnego 

dnia miasto obiega wieść że gen.Januszajtis organizuje ochotniczą 

armię, cała nasza grupa wstępuje w szeregi W .P.jeszcze przygoto­

wania , instrukcj e i wieczorem 17 .9 .39r . zebranie w sali kina otrzymu­

jemy broń,żołd i już mamy wyruszać na placówki na czołgi,kiegy 

przychodzi gon®ec z meldunkiem aby wszystko wstrzymaj,ponieważ 

nastąpiło porozumienie Radz.-Niem. Po chwili rozchodzimy się do swych 1 

kwater.Nasza grupa w liczbie 2o osób zamieszkuje chwilowo w różnych 

budynkach niewykończonych oraz u kol.Skulskich.Całą noc słychać tu

i ówdzie strzały, patrole krążą po wszystkich ulicach Lwowa. Po 

kilku dniach zamieszkujemy u dr.Heleny Dobrowolskiej przy ul.lo-go 

Listopada 3 .Tutaj zaczynamy zagospodarowywać się na zimę, kupujemy 

większą ilość ziemniaków i kapusty, ja pełnię funkcję instr.żywno­

ściowej .Rano o godz.4-tej wszystkie wyruszamy do kolejek po chleb 

czasem udaje nam się zdobyć po 1/4 kg na głowę a czasem nic.Tutaj 

razem z nami zamieszkuje p.Wanda Wasilewska z mężem i tu w tym 

domu zostaje zastrzelony w przeddzień wyjazdu do Przemyśla, mąż 

Wandy Wasilewskiej.We Lwowie zaopatrujemy się w ciepłe kożuszki 

oraz wełnę na czapki,rękawiczki i skarpety, które robimy w wolnych 

chwilach.na dtutach.Inne koleżanki pełnią funkcję w kuchni oraz 

w innych pomieszczeniach mieszkalnych.W październiku 1939r. bierzemy 

udział w głosowaniu przeprowadzonym przez władze radzieckie,

W początkach listopada dowiadujemy się o możliwości powrotu do 

Polski. 4 .1 1 .3 9 r . wyruszamy do Przemyśla, dwie noce spędzamy na torach 

przy moście Niemcy bardzo utrudniają przejście przez granicę,

6 .i l .3 9 r .  przepuszczają nas na drugą stronę Sanu.dochodzimy do dworca

i po kilku godzinach ruszamy pociągiem towarowym do Krakowa, stamtąd 

do Sosnowca,jedziemy pełne niepokoju kogo zastaniemy w domu?,

W tramwaju spotykam nauczycielkę przedszkola z Milowic i od niej 

że u mnie w domu wszyscy już wrócili z ucieczki z Lublina i że 

mnie opłakują,ponieważ ktoś powiadomił rodziców ,że zostałam 

rozstrzelona we Frysztacie,
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W domu serdeczne powitanie, łzy radości, szczęśliwi że jesteśmy 

wszyscy.Do domu wracam z kol.pewiaczką +Janiną Kowalską„która 

pozostaje u mnie ponieważ nie ma dokąd wracać.Następuje krótki 

odpoczynek po podróży i zabieramy się do pracy-nawiązujemy konty- 

kty z pewiaczkami które już wróciły.Po kilku dniach przyjeżdża 

k-tka E.Zawacka, która zamieszkuje u mnie,co kilka dni zbierają się 

u mnie koleżanki pewiaczki: Stanisława Binek.^nna Bagińska, Irena 

Klasa,Wł.Kwiecień,Klara Zawacka,Janina Kowalska, Teresa Delekta. 

Spotkania muszą być przeprowdzone z wielką ostrożnością ponieważ 

sąsiedzi zaczynają zwracać uwagę,wtedy to Janina Kowalska i Klara 

Zawacka przenoszą się do Sosnowca na ul.L isią  1 2 ,tam też odbywają 

się nasze spotkania.K-tka E.Zawacka daje nam zlecenia,aby dostar­

czyć takie czy inne meldunki.Wiadomości ,które potrzebne nam były 

dostarczał nam mój ojciec Karol Zerzoń oraz mój mąż jeżeli chodziło

o teren kopalni,oraz grupa pewiaczek Monika Kołodziejska, Leonia 

Szewczyk,Tola Wątek,Ila linka Bielska .Wszystkie meldunki przynoszono 

do mnie a ja przekazywałam je na ul.L isią  lub przez łączniczkę 

siostrę moją Jadwigę Zerzoń która pracowała w zakładzie fryzjer­

skim St.Musiała.Meldunki odbierałam także od.pani W.Mirosławowej 

z kop."Czeladź-Piaski" z którą byłam w ciągłym kontakcie.

W grudniu 2 lub 3 .1939r. E.Zawacka wezwała mnie do Będzina gdzie 

mieszkała u Krystyny Wysockiej tam zostałam zaprzysiężona, kiedy 

wymówiłyśmy ostatnie słowa przysięgi na wierność organizacji 

a tym samym ojczyźnie w momencie kiedy ściskałyśmy sobie dłonie 

już jako zaprzysiężone usłyszałyśmy pukanie do drzwi,to przezorna 

gosposia tego domu dała nam znać że do klatki schodowej weszło 

dwu gestapowców,wtedy to E.Zawacka z całym spokojem zwinęła w rulo­

nik bibułkę na której były napisana sława przysięgi i połknęła je . 

Alarm okazał się fałszywy - gestapo pytało o innego mieszkańca 

tego domu wobec czego kontynuowałyśmy dalszą swoją pracę, przekaza­

nie meldunków oraz podanie dalszych instrukcji.W domu moim do 

pracy wciągnęłam mimo woli wszystkich.Matka moja Maria Zerzoń 

wtedy lat 47 pomaga nam w naszych spotkaniach, dom nasz był udostę­

pniony na noclegi naszych koleżanek,siostra Joanna Zerziń pseudo 

Teresa oraz Helena Płatek ze swoją 2 letnią córeczką pilnują czy 

naskkaś ktoś nie obserwuje,czy koleżanki mogą spokojnie wyjść.

W 194o r . namawiano mnie abym wyjechała do Guberni ze swoim narze­

czonym abyśmy tam wzięli ślub i tam byli kontaktem dla naszej 

organizacji.Po namyśle odmówiłam ze względu na rodziców, którzy by 

to bardzo boleśnie odczuli.
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4 ,1 .1941  r , zawarłam związek małżeński z J .Szewczykiem,na 

ślubie naszym były obecne E,Zawacka,KI,Zawacka,J ,Kowalska, 

zamieszkalifcmy u moich rodziców i nadal kontynuowałam swoją 

pracę konspiracyjną.W 1942r. 9 maja urodziłam córkę dałam 

jej na imię Elżbieta z myślą aby wyrosła na dzielną i uczciwą 

obywatelkę na wzór E.Zawaekiej - człowieka o nieskazitelnej 

duszy całkowicie oddanej służbie ojczyzny,W tym czasie nastą­

piło aresztowanie w Sosnowcu i zlikwidowano skrzynkę przy ul.

Lisiej.Na krótko przerywa się łańcuch,po 3 miesiącash nawiązuje 

się z powrotem przez przew,Vf.Mirosławową która na moje ręce 

przekazuje naszej grupie ważniejsze informacje.W 1943r.Niimcy 

zaczynają wywierać nacisk na ojca mojego aby wpisał się na 

Volkslistę, tłumacząc to tym że jest urodzony w Karwinie, która 

należała pod zabór austriacki.Bardzo fizęsto odwiedzają nas 

niemcy i volksdojcze namawiając nas do przyjęcia volkslisty.

Po porozumieniu rodzinnym ojciec z matką zgłaszają wniosek do 

Prezydium,ja ani siostry nie podpisujemy wniosku.Brat w tym 

czasie wstępuje do partyzantki Hardego był tam w czasie przyja­

zdu T.Delekty w kwietniu 1944r. 2 7 ,i .i 9 4 5 r . tam został ranny 

w potyczce z niemcami,kula trafiła go w nogę** okolicy kostki

i poszła w górę do Kolana i usztywniła go,Brata Bolesława sama 

wyprawiałam do partyzantki a po trzech dniach zgłosiłam się 

w komendzie policji,że  brat wyszedł z domu i do tej pory nie 

powrócił,zaczęły sią poszukiwania ale oczywiście bez rezultatu. 

Często potem byliśmy odwiedzani przez policję w nocy i w dzień,

W tym czasie rodzice zostali wezwani do prezydium,kiedy matkę 

zapytano po niemiecku czy się zgadza podpisać volkslistę- odpowie­

dzią ła,że jest polką i po niemiecku nie rozumie,ta sama historia 

powtórzyła się z ojcem itak sprawa została zakończona, od tego 

czasu warunki w pracy ojcu bardzo się pogorszyły i musiał znosić 

różne szykany.Po ukończeniu wojny w 1945r. ojciec zostaje oddelego­

wany do Bytomia gdzie obejmuje stanowisko sztygara na kopalni 

"Dymitrow” , Muszę zazaaczyćist że w czasie okupacji mając dwoje 

małych dzieci nadal pełniłam swoją funkcję informatorki, z dziećmi 

w wózku jeździłam na Piaski do W.Mirosławowej przywożąc gazetki

i informacje,przewożąc meldunki. W styczniu dostałyśmy instrukcję 

w której podane były kandydtury wład2 miejskich z którymi zaraz 

po ukończeniu wojny miałyśmy nawiązać kontakt.W przeddzień przybycia 

wojsk polskich i radzieekich otrzymałam meldunek od.W.Mirosławowej 

zlikwidowania wszystkich pism i meldunków.
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Pierwsze lata powojenne były ciężkie,ponieważ dużo ludzi 

wyjechało na zachód gdzie zajmowali stanowiska opuszczone 

przez niemców.Kontakty między znajomymi zerwane.Ja osobiście 

zajmowałam się wychowaniem czworga dziecifpracowałam 11 lat 

w komitetach szkolnych.Często myślą wracałam do lat swojej 

młodości kiedy to tak ochoczo pracowałyśmy w szeregach P .W .K .

Marzyłam o tym że nadejdzie chwila kiedy sig jeszcze spotkamy

i wreszcie we wrześniu w Przekroju czytam artykuł zatytułowany 

"Kurierka" z którego dowiaduję się o losach E.Zawackiej,

Radość rozpiera serce , decyduję się na napisanie listu celem 

nawiązania kontaktu.Z wielkim lękiem piszę na adres Gdańskiego 

Uniwersytetu, daję znać o sobie i z niecierpliwością czekam 

czy aby dostanę odpowiedź? I o dziwo w ciągu lo dni jest 

odpowiedź,co za radość , kontakt nawiązany .spotykamy się, 

odnajdujemy.Odżywa w nas dawna atmosfera pewiacka.

U
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W dniu 26 sierpnia 1939 r. rozkazem K-dy Hej, SI. w Kati- 

wicach została odwołana z obozu szkoleniowego w Spalę, gdzie 

pełniłam funkcję adiutantki K-dy Obozu, do powrotu na swoje 

miejsce pracy we Frysztacie. Na odprawie sv dniu 28 VIII 39 r.

Komendant K-dy Miejskiej PW i WF kpt........................... .  we Frysz-

tacie w porozumieniu ze mną ustali* rozpoczęcie przygotowania 

akt i podręcznego magazynu do ewakuacji. Następują "gorące dni

i noce" pełne niepokoju co będzie jutro? a zarazem z całą satys­

fakcją przystępujemy do realizowania pierwszego zadania bojowego. 

W dniu 1 września w godzinach południowych na załadowanych skrzy­

niami autach ciężarowych następuje pierwszy e+ap ewakuacji z 

Frysztatu do Tarnowa. Wraz ze mną wyjechało 14 członkiń PWK, 

które także pomagały mi w pracach przygotowania do ewakuacji.

W Tarnowie jesteśmy a godz. 17} zostajemy zakwaterowane w Klasz­

torze SS.................................

2 września w godzinach rannych przywożą 11 rannych żołnie­

rzy (oficerowie, podof. i szeregowcy). Nasza drużyna automatycz­

nie obejmuje opiekę nad rannymi, znosimy ich na noszach do Klasz­

toru, udzielamy pierwszej pomocy, opatrujemy ich. To nasz pierw­

szy egzamin naszych umiejętności, trzeźwość umysłu, opanowanie# 

Ustalamy nocne dyżury przy chorych, rano wynosimy ich na dzie­

dziniec klasztorny aby zaczerpnęli świeżego powietrza, ponieważ 

pogoda była b. ładna. Wpadłyśmy w wielkie tarapaty, kiedy usły­

szeliśmy sygnały alarmowe zwiastujące ala?m lotniczy, trzeba 

było rannych przenosić do schronu klasztornego, bardzo przejęte 

spełnianiem swoich obowiązków, odczuwamy z satysfakcją, że nasi 

podopieczni z wdzięcznością i uznaniem wyrażają się o nas«

3 września załatwiamy przyjęcie ich do szpitala i przydział
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karetek pogot. do przetransportowania rannych, ponieważ potrzeb­

na jest fachowa pomoc, zabiegi i operacje. Przewozimy ich do 

szpitala w Tarnowie, załatwiamy im drobne zakupy, o które proszą, 

wysyłamy korespondencję itp. Jednym z rannych był kpt. Jan Anioła, 

który był zmobilizowany w Boguminie, obecnie mieszkający w Kra­

kowie, b. rektor Akademii Górniczo-Hutniczej* Po zakończeniu woj­

ny miałam okazję nawiązania korespondencji z w.w. i jego żoną, 

która, jak pisała do mnie, jest mi niewymownie wdzięczna, że mo­

że moja pomoe zadecydowała o jego życiu, za co czuje się b* zo­

bowiązana.

Następnie udajemy się do Miejskiej K-dy PW i WP w Tarnowie, 

zgłosiłyśmy swoje wykonanie pierwszego zadania, dołączyłyśmy się 

do ich oddziału, który 4 września o godz. 4 rano miał rozpocząć 

ewakuację*

3 IX 39 r. o godz. 24-tej przeżyłyśmy straszne bombardowa­

nie, zwłaszcza, że niemcy bombardowali szpital i jego okolice, 

niepokoiłyśmy się bardzo ponieważ tam właśnie zostawiłyśmy swo­

ich podopiecznych.

4 IX 39 r. w godzinach wczesnych, skoro świt, wyruszyliśmy 

w grupie 120 osób, tam właśnie spotkałam pewiaczkę Jankę z Kra­

kowa, z którą nie rozstawałyśmy się aż do powrotu w listopadzie 

1939 r. Jechaliśmy kierunek ne Mielec, drogę odbywaliśmy częścio­

wo podwodami, częściowo pieszo. Noce i dnie pełne grozy, alarmy, 

naloty, panika wśród ludności - to udana praca dywersji. W czasie 

przemarszów i postoi zajmowałyśmy się pomocą ludziom starszym i 

dzieciom często pozostawionym bez opieki - zgubionym. Z Mielca 

jechaliśmy na Tarnobrzeg. Zdobywanie pożywienia sprawiało coraz 

więcej kłopotu, najwięcej dokucza brak wody, mężnie jednak to 

znosimy i staramy nie poddawać się panice. Następnie Stalowa 

Wola - Biłgoraj idziemy pieszo, w drodze spotykamy grupy ludzi
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dziewczynki dołączają do swoich, po każdym nalocie grupa nasza 

się zmniejsza, ludzie się rozpraszajs, zmieniają kierunki.

Część trasy przebywamy pociągiem towarowym przepełnionym już pa­

sażerami i znów nalot, pociąg zatrzymuje się, uciekamy w pola, 

jedna z naszych współtowarzyszek nie zdążyła uciec w pole, skry­

ła się pod wagonem i o zgrozo! właśnie wagon ten był mocno 

ostrzeliwany, odłamki koła śmiertelnie zraniły ją, miejscowa 

ludność zajęła się jej pogrzebaniem - bezimiennie - ponieważ 

żadnych dokumentów przy niej nie znaleziono-

Ja z Janką z Krakowa za wszelką cenę chciałyśmy dojść do 

Lwowa, ponieważ wiedziałam, że tam spotkamy władze naczelne 

0rsv PWK i tam otrzymamy dalsze wskazówki. Następna trasa To­

maszów Lubelski - Sokal, tu zatrzymałyśmy się u koleżanki pe-

o
wiaczki Janki Przeworskiej , mieszkała w dzielnicy wojskowej.

14 i 15 IX 39 r. pozostajemy u Janki, bardzo serdecznie przyjęte 

przez jej rodziców, jednak nie możemy bezczynnie siedzieć, ko- 

taktujemy się telefonicznie ze Lwowem, rozmawiam z przew. E. Za- 

wacką, meldujemy sie i prosimy o dalsze instrukcje - w odpowiedzi 

słyszę - "za wszelką cenę dotrzeć do Lwowa - roboty dość” .

Otucha wstępuje w nasze serca pokonać wszystkie trudności - to 

było nasze zadanieo Do Lwowa przyjeżdżamy jeszcze 15 IX 39 r, 

wieczorem - tu napotykamy na duże trudności - zatrzymuje nas 

patrol niemiecki - ale i z tego impasu wychodzimy cało, 4 km 

dzieli nas od swoich.

/- / Szewczyk Maria
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W czasie ewakuacji z Frysztatu do Tamowa a potem trasa

wiedzie Mielec - Tarnobrzeg - Stalowa Wola - Biągoraj - Tomaszów

Lub* - Sokal wreszcie ostatni etap do Lwowa. Cała droga pełna

grozy i niepokoju, alarmy, bombardowania, setki ofiar no drodze*

%  idziemy z nadzieją dotarcia do celu - przecież tam na nas cze

kają, tam trzeba rąk do pracy. Pociąg z Sokala do Lwowa wlecze

się ruchem ślimaka - wreszcie 4 km przed Lwowem pociąg zostaje

zatrzymany - słyszyniy polecenie dyżurne^ ruchu - pociąg dalej

nie jedzie ~ niemcy pod Lwowem, Następuje wielka rozterka, co

robić dalej? Z pociągu trzech panów starszych decaduje się dojść

pieszo, do nich dołącza się 2 żołnierzy a potem ja z Janką z

Krakowa, jest godz. 21-sza* Idziemy raźno - nagle po przejściu
a

200 m wychodzi niespodziewanie ptrol niemiecki ze słowami "Hende 

Hooh", zatrzymują nas, po pobieżnym wylegitymowaniu nas, prowa­

dzą 2 km z rękami w górze do komendanta obiecując, że idziemy 

na rozstrzelanie. Ponieważ jednak komendanta nie było na pla­

cówce, patrol dostaje rozkaz odprowadzenia nas na miejsce gdzie 

nas zatrzymali i tam lokują nas w małej komórce, skąd uprzednio 

wyprowadzili kozę* Tam spędzamy noc, w ciągu której musimy upo­

rać się z posiadanymi ze sobą materiałami (mapy, szkice, legit*, 

dokumenty); pas mundury PWK zakopałyśmy pod słomą, pozostałyśmy 

tylko w granatowych spódniczkach i białych bluzkach. Gdy zaczęło 

świtać prosiłyśmy wartownika pilnującego nas, abyśmy mogły wyjść 

do wc znajdującego się o 2 m od nas* Kiedy znalazłyśmy się na 

świeżym powietrzu prosiłyśmy wartownika, aby nas puścił do domu, 

tłumacząc sięy że wracamy z wakacji i stąd jest już blisko* Z 

rozmowy okazało się, że wartownik jest r>oznaniakiem i dobrze 

mówi po polsku. Ponieważ w tym czasie nadjechała furmanka,

2
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nieraiec tarzymał ją i kazał woźnicy odwieźć nas w przeciwnym 

kierunku od Lwowa. Szczęśliwe, że udało nam się ujść z rąd wro­

ga, prosimy woźnicę, aby nam wskazał drogę, którą możemy dostać 

się do Lwowa, dowiadujemy się, że dojść będzie nam najprościej 

wzdłuż torów kolejowych, ale uprzedził nas, że rano napewno niem- 

cy rozpoczną strzelaninę. Decydujenjy się iść do Lwowa - droga 

jednak była bardzo niebezpieczna, po przejściu 1 km rozpoczęła 

się strzelanina - tutaj zdajemy egzamin, tu bardzo przydaje się 

wyszkolenie bojowe - czołganie - powstań - padnij - a chęć po­

konania niebezpieczeństwa - to nasz bojowy marsz do celu. Pomi­

mo trudu nie czujemy zmęczenia - serce rozpiera radość, Ale 

widok Lwowa smutny - zbombardowane i palące się domy.

16 września wreszcie dostajemy się do K-dy, przy stole ra­

dzą nasze władze naczelne PWK. insp. M. Wittek, insp. H. Piwońska, 

insp. H. Wasilewska, przew. E. Zawacka i kilka innych. Meldujemy 

swoje przybycie - miłe powitanie zakończone udzieleniem pochwały 

za odwagę - idziemy na zasłużony odpoczynek. Dowiadujemy się, że 

we Lwowie powstał Batalion Kobiecy, do którego zgłaszamy swój 

akces. W tym samym dniu o zmroku rozpoczynamy pracę - w wielkiej 

hali sportowej napełniamy litrowe butelki benzyną, które mają 

służyć przeciw czołgom, całą noc w wielkim skupieniu i przy du­

żej ostrożności - spełniamy swoje zadanie. Następnie na ulicach 

Lwowa pomagamy przy budowaniu barykad.

17 września po Lwowie rozchodzi się wieść, że gen. Janu- 

szajtis organizuje ochotniczą armię - zbieramy się na odprawie

i cała nasza grupa pewiaczek wstępuje w szeregi W .P ., następuje 

błyskawiczne przeszkolenie w związku z użyciem butelek z benzy­

ną - instrukcje. Wieczorem zbieramy się w sali kina, tam jeszcze 

rozdanie broni, sprawdzenie umundurowania i już raamy wyjść na 

barykady, kiedy wchodzi goniec z meldunkiem wstrzymania wymarszu,
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ponieważ nastąpiło porozumienie Niemców i Rosji, Otrzymujemy 

rozkaz rozejścia się do swoich kwater. Przez kilka dni i nocy 

zatrzymujemy się u koleżanek Skulskich na peryferiach Lwowa, no­

cujemy w "budynkach niewykończonych. 20 września zamieszkujemy u 

dr Heleny Dobrowolskiej. Grupa nasza wraz z gospodarzami liczy 

20 osób: Helena Dobrowolska, inż. Józef Dobrowolski, ich służąca 

następnie nasze “!ładze M. Wittek, Hm Piwońska, H. Wasilewska,

E. Zawacka, J. Kowalska, Janina i Wanda Skulskie, Janka z Krako­

wa, M. Zerzoń, z nami również zamieszkała Wanda Wasilewska z 

meżem i córką.

Ponieważ.narazie nie było możliwości dostania się do domu, 

zaopatrujemy się w żywność, robimy zapasy na zimę* Ja pełnię 

funkcję instr. żywnościowej. Rano wszystkie wyruszamy do kolejek 

po chleb, który się zdob.ywa z wielkim trudem. Koleżanki pewiacz- 

ki dbają o czystość w pokojach oraz pełnią dyżury w kuchni, po­

nieważ prowadzimy gospodarkę zbiorową. Wolne chwile wykorzystu­

jemy na naukę języka rosyjskiego, oraz roboty na drutach, aby 

sie zabezpieczyć na zime robiłyśmy skarpety, czapki i rękawiczki.

W październiku brałyśmy udział w głosowaniu przeprowadzonym 

przez władze Radzieckie. W pierwszych dniach listopada decydujemy 

się na powrót do domu, ponieważ niemcy puszczają powracających 

do kraju. Dwa dni i dwie noce spędzamy na torach przy przejściu 

granicznym, wreszcie po długich tarapatach przedostajemy się na 

drugą stronę Sanu i pociągiem towarowym jedziemy do Krakowa a 

stamtąd do Sosnowca. Wracamy z radością a zarazem z wielkim nie­

pokojem kogo i co zastaniemy. Do domu wracam z -fjanką Kowalską, 

ktdra zamieszkuje u mnie ponieważ niema gdzie wrócić. 1 domu 

łzy radości - serdeczne powitanie - krótki odpoczynek i już myśli­

my co robić dalej? nawiązujemy kontakty z pewiaczkami instruk­

torkami PWK z terenu Sosnowca, Dąbrowy, Będzina. W mieszkaniu
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moich rodziców spotykamy się: przyjeżdża K-tka Rej^ SI. E. Za­

wacka, T* Delekta, §t. Binek, +J0 Meus, Wł. Kwiecień, A. Żyłka, 

A. Bagińska. +1. Klasa, w. Bartosik, Z* Binek, +J# Kenrad,

I . Kwiecień, J. Zerzoń, ++ H. Zapolska, ++ B. Wasilewska.

Tu decydujemy się na pracę w konspiracji* Rozpoczyna się nowy 

etap naszej pracy.

/ » /  Szewczyk Maria
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<v dnia 26 sierpnia 1939 r. rozkazem K-dy Rej. S I. w Kati- 

wicach została odwołana z obozu, szkoleniowego w Spalę, gdzie 

pełniłam funkcję adiutantki K-dy Obozu, do powrotu na swoje 

miejsce pracy we Frysztacie. Na odprawie w dniu 28 V III 39 r.

Komendant K-dy Miejskiej PW i WF kpt.............................. we Fryez-

tacie w porozumieniu ze mną ustalił rozpoczvcie przygotowania 

akt i podręcznego magazynu do ewakuacji. Następują "gorące dni 

i noce" _ełne niepokoju co bidzie jutro? a zarazem z całą satys­

fakcją przystępujemy do realizowania pierwszego zadania bojowego 

W dniu 1 września w godzinach południowych na załadowanych skrzy 

ni^mi' gutach ciężarowych następuje pierwszy etap ewakuacji z 

Frysztatu do Tarnowa. Wraz ze raną wyjechało 14 członkiń PWK, 

które także pomagtiy mi w pracach przygotowania do ewakuacji.

W Tarnowie jesteśmy o godz. 17, zostajemy zakwaterowane w klasz­

torze Sc...............................

2 września w godzinach rannych przywożą 11 rannych żołnie­

rzy (oficerowie, podof. i szeregowcy). Nasza drużyna automatycz­

nie obejmuje opiekę nad rannymi, znosimy ich na noszach do Klasz 

toru, udzielamy pierwszej pomocy, opatrujemy ich. To nasz pierw­

szy egzamin naszych umiejętności, trzeźwość umysłu, opanowanie. 

Ustalamy nocne dyżury przy chorych, reno wynosimy ich aa dzie­

dziniec klasztorny aby zaczerpnęli świeżego powietrze, ponieważ 

pogoda była b. ładna, wpadłyśmy w wielkie tarapaty, kiedy usły­

szeliśmy sygnały alarmowe zwiastujące ala*m lotniczy, trzeba 

było rannych przenosić do schronu klasztornego, bardzo przejęte 

spełnianiem swoich obowiązków, odczuwamy z satysfakcją, że nasi 

podopieczni z wdzięcznością i uznaniem wyrażają się o nas.

3 września załatwiamy przyjęcie ich do szpitala i przydział
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karetek pogot. do przetransportowania rannych, ponieważ potrzeb­

na jest fachowa pomoc, zabiegi i operacje. Przewozimy ich do 

szpitala w Tarnowie, załatwiamy im drobne aakapy, o które proszą, 

wysyłamy korespondencję itp. Jednym z rannych był kpt. Jan Anioła, 

który był zmobilizowany w Boguminie, obecnie mieszkający m Kra­

kowie, b. rektor Akademii Górniczo-Hutniczej. Po zakończeniu woj­

ny miałam okazję nawiązania korespondencji z w.w. i jego żoną, 

która, jak pisała do mnie, jest mi niewymownie wdzięczna, że mo­

że moja pomoc zadecydowała o jego życiu, za co czuje się b. zo­

bowiązana.

Następnie udajemy się do Miejskiej K-ay PW i wF w Tarnowie, 

zgłosiłyśmy swoje wykonanie pierwszego zadania, dołączyłyśmy się 

do ich oddziała, który 4 września o godz, 4 rano miał rozpocząć 

ewakuację,

3 IX 39 r. o godz. 24-tej przeżyłyśmy straszne bombardowa­

nie, zwłaszcza, że niemcy bombardowali szpital i jego okolice, 

niepokoiłyśmy się bardzo ponieważ tam właśnie zostawiłyśmy swo­

ich podopiecznych.

4 IX 39 r. w godzinach wczesnych, skoro świt, wyruszyliśmy 

w grapie 120 osób, tam właśnie spotkałam pewiaczkę Jankę z Kra­

kowa, z którą nie rozstawałyśmy się aż do powrotu w listopadzie 

1939 r. Jechaliśmy kierunek na Mielec, drogę odbywaliścąy częścio­

wo podwodami, częściowo pieszo. Moce i dnie pełne grozy, alarmy, 

naloty, panika wśród ludności - to udana praca dywersji. « czacie 

przemarszów i postoi zajmowałyśmy się pomocą ludziom starszym i 

dzieciom często pozostawionym bez opieki - zgubionym. Z Mielca

je chi. li'my na Tarnobrzeg. Zdobywanie pożywienia sprawiało coraz 

więcej kłopotu, najwięcej dokucza brak wody, mężnie jednak to 

znosimy i staramy nie poddawać się panice. Następnie Stalowa 

Wola - Biłgoraj idziemy pieszo, w drodze spotykamy grupy ludzi
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dziewczynki dołącz* ją do swoich, po każdym nalocie grupa nasza 

się zmniejsza, ladzie się rozpraszają, zmieniają kierunki.

Część trasy przebywamy pociągiem towarowym przepełnionym już pa­

sażerami i znóv* nalot, pociąg zatrzymuje się, uciekamy w pola, 

jedna z naszych współtowarzysze!* nie zdążyła uciec w pole, skry­

ła się pod wagonem i o zgrozo! właśnie wa&on ten był mocno 

ostrzeliwany» odłamki koła śmiertelnie zraniły ją, miejscowa 

ludność zajęła się jej pogrzebaaiem - bezimiennie - ponieważ 

żadnych dokumentów przy niej nie znaleziono.

Ja z Janką z Krakowa za wszelką cenę ehciałyśir^ dojść do 

Lwowa, ponieważ wiedziałam, że tam spotkamy władze naczelne 

Org. PWK i tam otrzymamy de-sze wskazówki. Następna trasa To­

maszów Lubelski - iiokal, tu zatrzymałyśmy się u koleżanki pe-

o
wicczki Janki Przeworskiej , mieszkała w dzielnicy wojskowej.

14 i 15 12 39 r. pozostajemy u Janki, bardzo serdecznie przyjęte 

przez jej rodziców, jednak nie możemy bezczynnie siedzieć, ko- 

taktujemy się telefonicznie ze Lwowem, rozmawiam z przew. E* Za- 

wacką, meldujemy aię i prosimy o dalsze instrukcje - w odpowiedzi 

słyszę - "za wszelką cenę dotrzeć do Lwowa - roboty dość".

Otucha wstępuje w nteze serca pokonać wszystkie trudnodci - to 

było nasze zadanie* Do Lwowa przyjeżdżamy jeszcze 15 IX 39 r. 

wieczorem - tu napotykamy na duże trudności - zatrzymuje nas 

patrol niemiecki - ale i z tego impasu wychodziąy cało. 4 km 

dzieli nas od swoich.

/- / SąjgUtfGzyk Maria
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B@lae.fa o uczestniczce walk a niepodległość

I .  1. 3&SwJ2i.£ harim z d .  Zerzoń

2 . ar. 7.01.1915 r . w Karwinie /Zaolzie/

J . Karol i **aris z d. Kanior 

4 . zawód męża - elektryk

5* Szkoła swądowa JVw. Polek w Katowicach

6 . Sosnowiec, 41-2oo,

I I .  * październiku 1918 r . rozkazem K-dy Rej* S I. £WK w Katowi­

cach zostaję przydzielona na funkcję K-dtki powiatowej P.¥i#F 

n© ziewie odzyskane pcw. frysztat oraz zastępstwo K-dtki pow. 

Jieszyn ^ r i i  Z„ezyńskiej-3trzałkowskiej /na  czas porodu i ur­

lopu/.

Praca moja polegała na przeprowadzaniu szkolenia w hufcach w 

szkołach średnich Gimnazjum w urłowej, Jogoraienie, w Gi^nazjuas 

Ogólnokształcącym i Szkole HarsdŁowaj oraz Oimn, urszulanek w 

Cieszynie prowadziłam tam wyszkolenie ogólnowojakowe. łV>za ty* 

pracowałam w l^omeadsie . -ie jakie j PWiWF w Cieszynie.

$ marcu 1919 r . zostało zarządzone pogotowie społecz' e kobiet 

do obrony kraju. Ponieważ coraz silniejsze były głosy o agre­

sji niemieckiej, o zbliżającym się nieoezpieczeństwie wojny 

dla naszego kraju, organizacja PWK rozpoczęła akcję uświada­

miającą wśród kobiet. Jakie zadania powinny spełniać kobiety, 

gdy Ojczyzna zażąda ich pomocy. Rozpoczęło się przygotowanie 

do kampanii wrześniowej. Na terenie pow. Cieszyn i Frysztat za­

rządzono organizowanie kursów sanitarnych. Zostały zorganizowa­

ne spotkania w zakładach, gdzie prac :«ły kobiety, przeprowadza­

łyśmy akcję uświadamiającą przez wygłaszanie prelekcji, w tym 

celu było wydanych 8-lo broszur, każda z nich zawierała inny 

temat. Nawiązałyśmy kontakt z Tow. Polek, które wtedy były na 

tych teren sch bardzo czynne i one pomogły nam w organizowaniu 

spotkań przez kwiecień, maj, czerwiec i lipiec* 2 razy w tygodni 

odbywały się spotkania , które cieszyły się dużą frekwencją. 

Pamiętam takie spotkanie w Ustroniu, Skoczowie, Cieszynie, kjgu- 

minie, Trzyńcu, Orłowej, Frysztaćie, Do dziś pamiętam skupio­

ne twarze kobiet wsłuchujących się w słowa prelegentek, a po­

tem biorących ż:<wy udział w dyskusji,

W prelekcjach były przedstawiane wszystkie placówki, na jakich 

kobiety mogą zastąpić sężezyzn, jak ważna będzie ich praca,aby 

w razie agresji, kiedy mężcayźni będą musieli wziąć karabin do
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reki i iść, bo to ich obowiązek - obrona Ojczyzny - wtedy kobie­

ty przygotowane fachowo - będ”? iaogły bez trudu podołać pracy,

2e to bidzie praca żołnierska - chociaż nie na faroncie, i nie z 
karabinem, ale w kraju, tam, gdzie tegd zajdzie potrzeba, aby Qj- 

czyana nie odczuła uszczerbku. Kobiety muszą być przeszkolone 

i zorganizowane, przygotowane do podjęcia powabnych decyzji*

Bierzesity udział w organizowaniu zbiórek ulicznych na FOK we wszyst­

kich Mastach pow. Fyysztat i Cieszyn.

W pracach tych biocrą udział instruktorki, specjalnie do tego prze­

szkolone : Zacayiiska -laria, Oiesik Mieczysława, 3r. u ad er ko, H* On- 

derko, runaida jska, Izabela ;viltos, Lachowicz, Lewkonowicz Hele­

na, Irena Cabriałowicz, M. Zerzoń. Dużą potracą służyły nam także 

panie należące do koła lokalnego Pij/K : Stefania ®ichejdowa, *J. Ku­

bicka*

/-/ Szewczyic «aria

Za z godność :
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Doc.dr hc.b.Elżbieta Zawacka
zam. Toruń
ul. Gagarina 136/26

Z A Ś W I A D C Z E N I E

Zaświadczam niniejszym, jako b. Komendantka He jonu 
51 skiego P.W.K. przebywająca do 2 września 1939*• w Katowicach a od 
8 września do połowy października 1939r. we Lwowie, że wiadomym mi jest 
co następuje:
Maria Zerzoń obecnie Szewczyk ur, 7 marca 1915r. w Karwinie, córka Karola 
i Marii z domu Konior, posiadająca dowód osobisty nr ZN 
zamieszkała w Sosnowcu ul. - pełniła w 1939r.funkcje
Komendantki powiatowej P.W.K. powiatu frysztackiego /Zaolzie/.
Dnia 1 września 1939*. została ewakuowana wraz z Komendą Powiatową P.W, 
i umundurowaną drużyną pewiaczek, swoich podkomendnych. Transport 
ewakuacyjny dotarł dn. 1 września do Tarnowa. Po drodze M.Zerzoń wraz 
z pewlaczkami udzielała pomocy 14 rannym żołnierzom, opatrywały ich 
i umieściły w szpitalu w Tarnowie. Następnie dołączona do grupy z Tarnowa 
udzielając w dalszej drodze pomocy chorym i dzieciom dotarła do Sokala. 
Uduio się M.Zerzoń porozumieć telefonicznie ze mną, przebywającą we Lwowie 
Otrzymała ode mnie rozkaz dotarcia do Lwowa. 13 września wieczorem przed 
Lwowem została zatrzymana przez patrol niemiecki, skąd udało jej się 
rano zmylić czujność strażnika, zbiec i dotrzeć do celu. M.Zerzoń po 
niebezpiecznej przeprawie zameldowała się dnia 14 wrześni; u Komendantki 
Kobiecego Bataliom Pomocniczej Służby Wojskowej insp.Halin,; Wasilewskiej. 
Batalion ten wchodził w skład Lwowskiej Brygady Obrony Narodowej 
pod dowództwem płk Polniaszka. M.Zerzoń stała się żołnierzem tej Brygady 
z przydziałem do drużyny przećiwczołgowej Batalionu Kobiecego* Służbę tę 
pełniła do dnia 20 września, w którym to dniu batalion został 
zdemobilizowanyrozkazem Dowódcy Obrony Lwowa gen. Januszajtisa.H.Zerzoń 
wróciła do swoich rodziców w Sosnowcu 10 listopada 1939r.

Elżbieta Zawacka

Uwaga:nadmieniam dodatkowo, że moja służba wojskowa w Batalionie
Kobiecym we Lwowie została nii zaliczona za okres od 1.IX -20. IX* 1939r. 
do działalności kombatanckiej, co zostało mi poświadczone 
w mojej karcie kombatanckiej /leg . wystawiona przez Zarząd Woj.
ZBOWiD w Toruniu nr 0466493/ na podstawie załączonego 
z aświadczenia M.Wittek.

Toruń

Elżbieta Zawacka 

1 ?
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Z\VI' \ K BOJOWNIKÓW o \V.( ILNOS: 

i D E M O K R A C J Ę  

. ż A r z ą d  W O J E W Ó D Z K I

Katowicach

o501 Si-- ^

Z A Ś W I A D C Z E N I E  JV? 315031

Zarząd Wojewódzki Związku Bojowników o Wolność i Demokrację stwierdza, że 

Maria S z e w c a y k
Obywatel [ka] —.—  ^ — -— — --- — — -— ---—-1-- -— -— -

^ [imię i nazwisko]

Karola
syn [córka] ....  i— ---i--,------  - : urodzony [a] 

7 . 1 1 1 . 1 9 1 5  r . Karwina - Czechosłowacja
[miejscowość]

i
.[dzifeń, miesiąc, rok]

. , r .. 41-200 Sosnowcu* ul.
zamieszkały |aj w  ..---- ......... - ........ .....

36545/Ka
—  jest członkiem zwyczajnym Z B o W iD , nr legitymacji+

! |
— OClpEwiBdSC KaaantoiBC 0pi»vi^ajĄc5£iiXdcKi-2Ż.)i^:0XstXvX^iX)VSti]2C

Zaświadczenie jest dokumentem stwierdzającym prawo do korzystania ze, świadczeń określo­

nych w  Ustawie ż dnia 23 października ]975 r. „o dalszym zwiększeniu świadczeń dla komba­

tantów i więźniów obozów koncentracyjnych” , [Oz; U . Nr 34, poz. 186]. * 

Jednocześnie stwierdza się, że w  rozumieniu przepisów nrt. 8 tej*-Ustawy-du uki-t̂ u-z-etu ud 

nienia wymienionemu [uej] zaliczą się następujące okresy działalności kombatanckiej oraz 

okresy uwięzienia w  hitlerowskich obozach koncentracyjnych:

- działalność w Ruchu Oporu, ZWZ od stycznia 1940 r.

I.
do m a j a 1942 r .

W -

V

pofij is ^retp.rża Zarządu 

| k i i ;; i Z
j p i ( * ‘ . MtUa f ł tl /. 5 M ' Y. \

■ A •
. . V

V \

[rodzaj działalności okres od — do]

podpis Prezesa Zarządu 
W ojewódzkiego ZBoWiD 

i pieczątka służbowa

fi.II *
1-577 ,
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Krynica,dnia 29 .XI 197Ó r . 

*-** z*t~*chiśl

Marysiu kochana moja, wpły*̂  ^

Dwój list -jak każda wieść o Tobie, sprawił ai wielką przyjemność^ 

znasz przecież mój stosunek do Ciebie, jesteś-mi bliska jak ;ało 1.

kto,choć tak rzadko się widujemy.

Przebywam w Krynicy w sanatorium do 9 .XI a od l .X  br • przeszła 

na emeryturę, więc po powrocie całą parą zabiorę się do naszej jck 

pracy historycznej.

Chciałabym,żebyś mi pomogła. Zjawiło się dość nagle prawdo podobiei 

ństwo,żQ uda się wydać książkę o uczestnictwie kobiet w walce 11 o 

kupantem.Część książki aa oyć przeznaczona na udział pewiaezek w 

kampanii wrześniowej. wiem,że w Twojej relacji /której tu nie mam/ 

jest o tym nowa,ale chciałabym, żebyś trzy sprawy -każdą oddziel* 

ni - jeszcze raz op isały ,m ożliw ize wszystkimi szczegółami,z 

wymienieniem nazwisk i liczb;

1 . szystko,co pamiętasz z tego,co robiłaś od larca 1)^9  r . ,k i  

dy zostało zarządzona pogotowie społeczne kobiet do obrony kraju

2#Szczegół0w0,jak wyglądyły Twoje pierwsze dni wojny j kiedy, , 

kim,jak wyjechałaś ze śląska* co mianowicie robiłyście w drodze, 

co ^ożna opisać jako Wasz udział w wojnie.

3 .Czy we Lwowie zdążyłaś być w batalionie Kobiecym /choć może 

zapomniała., że tak się nazywał/ i co tam robiłaś.Opisz dokładnie, 

co pamiętasz ze Lwowa,podaj nazwiska wszystkich pewiaezek,jakie 

pamiętasz.

Tak mi zależy,żeby ukazać udział śląskich instruktorek i pewiacze; 

w kampanii wrześniowej.

Napisałam o tej książce do Ery i Ady,ale traktujcie sprawę jak: 

dyskretną. Byłabym ogromnie rada,gdybyś mi przysłała swoje reiacj 

możliwie szybko.Będziesz oczywiście powtarzała to,co już mi przy* 

słałaś,ale pisz tak,jakby tamtego nie było.Ty łasz dużą łat.,ość 

pisania i bardzo ładny styl.Podaj jednak o wiele więcej szczegółć \ 

i nazwisk /jeżeli czegoś nie będziesz zupełnie pewna,podaj mimo t : 

ale zaznacz niepewność/.Liczę,że otrzymam Twoje relacje najpóźnic i 
2G .XI,alj byłabym rada wcześniejszej przesyłce.

marysiu kochana, myślę, żo już doszłaś do iebie po przeżyciu z 

pożarem i po zatruciu - to przecież każdemu mogło się zdarzyć.

Jak to dobrze,że nasz tak oddaną,miłą rodzinę - to zasługa Twoja

śp.Józka.Zawsze gdy szuka.
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V -  S ^ ^ r ^ A } / A  Krynica,dnia 29. X  1973 r .
' - f t .  f  V i--> /  |0'V3 j ls S lC ^  (^C y u u j

|£ 't-K -'l 4 -'> C,-wv<t^vw-. V v O -^

laryslu kochana moja,

‘Twój list -jak każda wlećć o 'Dobie,uprawił ml wielką przyje.anośó. 

znasz przecież mój stosunek do Oleble,jesteś mi bliska jak iało I

kto,choó tak rzadko się widujemy.

Przebywam w Cynicy w anatorlu; € &  9*'X. a ©o. l .k  br • przeszłam.! 

na emeryturę, więc po powrocie całą parą zabiorę się do nasiej pa 

pracy historycznej.

Chciałabym, żebyś mi pomogła. Zjawiło się dość nagle prawdopodobl* 

dstwo,że uda się wydać książkę o uczestnictwie kobiet w walca z c 

kupantem.Część książki ma być przeznaczona na udział pewiaczek w 

kampanii wrześniowej, wiam,że ; Swojej relacji /której tu nie -łam 

jest o tym mowa,ale chciałabym, żebyś trzy sprawy --każdą oddziela 

nls- — jeszcze raz oplsałgc, możliwie ze wszystkimi szczegółami,z 

wymienieniem nazwisk i licabs

1.azystko ,co  pamiętasz z togo,co robiłaś od marca 19p9 r. ,ki> 

dy zostało zarządzone pogotowie społeczne kobiet do obrony kraju# 

'2*3zczagół0w0,jak wyglądyły Swoje pierwsze dni wojny| kiedy,z 

kim,jak wyjechałaś ze kląska, co mianowicie robiłyście w drodze, 

co można opisać jako *asz udział w wojnie.

3.0zy we Lwowie zdążyłaś być w matallonle kobleoym /choć może 

zapomniałaś,że tak się nazywał/ i co tam robiłaś•Opisz dokładnie, 

co *amlętasz ze Lwowa,podaj nazwiska wszystkich pewiaczek,jakie 

pamiętasz*

ilak ml zależy,żeby ukazać udział śląskich instruktorek i pewlaczel 

w kampanii wrześniowej•

Napisałam o tej książce do liiry 1 Ady,ale traktujcie sprawę jak* 

dyskretną* Byłabym ogromnie rada,gdybyś mi przysłała swoje relacji 

możliwie szybko.Będziesz oczywiście powtarzała to,co już mi przy# 

słałaś,ale pisz tak,jakby tamtego nie było*Dy aasz dużą łatwość 

pisania i bardzo ładny styl.Podaj jednak o wiele więcej szczegpłói 

i nazwisk /jeżeli czegoś nie będziesz zupełnie pewna,podaj mi to t« 

ale zaznacz niepewność/.Liczę,że otrzymam Swoje relacje najpóźniej 

2C ,X I,al ,■ byłabym rada wcześniejszej przesyłce.

larysiu kochana,myólę, że już doszłaś do siebie po przeżyciu z 
pożarem 1 po zatruciu - to przecież każdemu mogło się zdarzyć.

Jak to dobrze,że aasz tak oddaną,miłą rodzinę - to zasługa Dwojak

4p. ózka.z«ws*e gd* 0*utau « TOOru aote.j rodslny

'  V L
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M a r i a  Z e r z o n i ó w n a ,  od 1941 zam. Szewczyko- 
w a, u r. 1915. K o m e n d a n tka  p o w ia to w a  P W K  w 
zao lz iańsk im  pow iec ie  F ryszta t. W e w rześn iu  1939 
ż o łn ie rz  K ob iecego  B a ta lio n u  PSW  we L w o w ie . 
Zaprzys iężona  w  Sosnowcu w  lis topadz ie  1939 w 
siatce P W K  O k rę g u  Ś ląskiego S Z P -Z W Z . Ps. 
„M a ry s ia ” . O d  1942 k o lp o rte rk a  ta jn e j prasy. 
M ieszka  w  Sosnowcu.
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